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JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ 

Mi st 
w Wo 
Trrr uderzenia w ronw, 

1uną •wtatła, chwila 
oczekiwania. Potem 
wkracza muzyka, na-

iwna I prosta, muzyka r.a 
aerce chwYtająca. Tak ror 
poczyna sle misterium wiel
kanocne w Wotntakowle. 
Nlo wykończony Jeszc1c koś
ciół przy Seminarium Du· 
chownyn1 Księży Salezja. 
nów mle'el Jak ol>llczylem, 
niewiele ponad 600 widzów. 
Mała scenka wbudowana jest 
w miejsce l!'ł6wnegn ołtarza. 
N d nh~ wiszą fla!fl - bla• 
lo-czenvona I biało-żółta. 

Widzowie przyJcżdża.ł1' 
furmankami I ciężarówkami. 
Idą pieszo z okolicznych w11I 
I z pobliskiego Kutna. Czap· 
kl nR bakier, r!)CO w klc~m~
nlach. lakierki na słoninie I 
buty z cholewami, 7rmlzlalc 
chusty knbiet, irło~y dzled. 
Wldzowlł' teatralni. Cl, któ· 
rzy nie oglądali ni „llamlc· 
ta". ni „Kls!I me Kl\te". Cl. 
dll\ który<'h księża wystawtn
Ja misterium o Cudownym 
Zmartwychwstaniu. 

Uwertum <lobłega końca, 
mów chwila oczcklwanła, 
powoli podnosi sle kurtyna. 
Na scenie uka?;u.h~ się pi<'I· 
1rzy111i, zdążający dO .Jeru-

ycluaJą 
wsk za przed efebie, 
waj c, Odchodza tam, 
na łio ncle widni 
cięte z tektury 
podświetl 
staje pn. 
bohaterów nadcluaJlłt)efo 
dramatu. To Juda.9'.E. w 07:er
wonej eza.cle, włosy zmłe

rzw lone. Judnn chciwy I nle
dobr:v. Widzowie rozpoznają 
go natychmiast. Budzi wstręt 
I przestrach. nieświadomy 
losu. potrząsa eaklewka ze 
erebrnlknml. Wiemy, co 10 
czeka: etryczek I potępienie. 
Jnterwl'ncja anioła - a anioł, 
to d'llewczynka 7! białymi 

wio ami I z czerw'>nym no· 
ecm - nie skieruje zdrajcy 
na droie cnoty. Bo oto jui 
wbll'ga,łą na scenę n:yms<'y 
ll'flonlścl z plooącyml po
<'hodnlaml I chwytaj~ włl\ŻI\, 
wloda do ciemnicy. Zmiana 
dekoracji; kur pił'.fe trzy 
raey, legioniści - złote ka!!· 
kl, helankowe skarpetki -
śpiewają piosenkę o mte!'icle 
położonym na elcdmlu wi1ó· 
nach. Drią im łydki, może 
to z zimna, możo z tremy, 
a możp ze strachu przed •ą· 
dem naclchod~cych wle'ków 
chrzdclJań11klcj cyv.·Ułzacjł. 
Zmfana dekoracji, Piłat 1r 

• wie 
ywa rt:ee. poganin to, rod· 

ny potępienia. choć tli sle w 
nim iskra e:dachetnośol czy 
mote tylko irdrowero ro:r:
•~ku. Wąha ale. czymże "" 
Jednak racJe Intelektualisty, 
rzymaktero dekadenta, wo· 
hec terroru zbł<>rowoścl? By 
etalo ete. l'O etać ele m1111ł, 
Piłat ulera. Potem ukrzy:to
w„.nlll I modlitwa apo!itO· 
łów I burza nad Jeru'lalem, 
bnrza ?; 1n"7.motaml, pioruna
mi I cirerwon:vm 6wlatłł'm 
reflektorów. Judasz unu
ca sobte powróz na szyję, 
kamień naR't'obny :r.ostn.le 

odwalony, strdnlcy - pora· 
żeni 6wlatłem. Alleluja. 

Tak toczy etę rzecz o Męce 
Paflskłej I Cudownym Zmarł· 
wychwstanlu. Tak toczy się 
wołnlalcowskl spektakl, w 
ltłórym kai<ly z zasłucha· 

nyC'h I !Ut~l'Til~rzr· 

wldzó 
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„.Na romantvk6w czc/~a nocq ksli:żvc spacerujący po fatadl 
Dunajca .• 

Dr Fic.lek - Przewodni· 
c:ący Prez11cli111n PRJli 

w Nowym Sqczu. 

„.Aż się chce wsiqść w poclqg i do podkrynf.ckich rejonów .. , 

JERZY PILICHOWSKI 

KTO CHCE 
• 

KUPIC 
KAWAŁEK 

sądeckiej? 
• • z1em1 

j 

l ja widzialcm zima •. baranki" spaceruJocc " zmlerzc:/111 do wodoJJo}tt„. 

• 

- Doprawdy nle żartuję -' 
powiada przewodniczący: 
Powiatowej Komisji Plano~ 
wania ob. dr Flałek. 

- Aha! przypomina mi 
się, przecież pow1at nowoaą„ 
decki, eksperymentuje gos
podarczo jut przeszło roki 
Inicjatywę samorządności po
parła Rada Ministrów •łyr.
ną w kraju majową uchwałą. 
która udziela ojcom powJaLa 
szerokich uprawnień w dzie
dzLilie samodzielnej aktywi
zacji Sądecczyzny i zobowią• 
z.uJe wszystkie rerorty do 

w pomagania „KoJ.wnbów• 
Anno Domini 1958. 

- Prezydium PRN w ND-' 
~ym Są.esu, - ojunle dr 

F udek - ~ckuJe poważnych 
propozycji również z Łodzi. 
Ktokolwiek chce budowaó 
will~. domy wczasowe, aana
&oria - niech ałę zastanowi. 
U na.s: najzdrowiej, najpnsy
jcmniej J.„ naJtanleJ. Dla
Zwi!łLkliw ZawudOWfch, f&b-
1·yk cena dz.iałck nicwiary-
1odnio niska - symbOliczne 
złotówkL 

- A dlaczego tak tanio? 
- pyt.am urzeczony o tatniln 
!Sloganem rcJ{lamowym, 

- Tanio, gc.lyż dz.alek nie 
sprzC<laJcmy po to, by z.arv-
ll1c, lecz. po to, by o.zywic re.. 
gHm, c!Gc mieszkańcom S -
uec..:zy.z11y aoaatkowc zrou10 
IJudnoszen.a swolch docho
<Jow, u wc1.u~owiczom pełno
wartościowy wypoczynek. 

- Chyba wart<> rozwaiyó 
i w Lodzi możhwo!Só naby ... 
c1a takich działek, 

- NJe potr.i:co.a od razu slt 
decyuow<ic, mozna obeJrzcc, 
UISLdllOWlC Sl~, WYkćUKulO.O 

wac z orowk1cm w rę1<u. Je
s1, w tym roKu łóo.zku:: :t.wią
.z1;:1 L.aWOOOWC l 1aoryJd 
V<ZCznaczyiy JUi. p1emąu„e 

na inne cew, warto pomy"'"c 
u przy5zJ ·n latuc:n. h.osz.ty . 
buuowy w1Ui, aomków cam~ 
p.ngowyc11 WYPi:illrHI na .::.ą„ 

uccczyzn1c tan.cJ. Na m1eJ
cu je t drzewo, 1rnrn1cń bu-

uowl.iny, wupno i wu~1u cuę
tnych ludzi. ao pracy, L()(!Ż 
n.c powmna byc ostatnia i 
JUZ <Jz1ś myslec o JUtt·zc, bo 
JUtro inni :t.aJ11c mogą naj
atrakcyJniej.!;ZC działki. 

A na .Sądecc:-zyżnic n.apra
wd~ wal'to budow ć i &~
dUlc wcusy. ::5czon tam trw 
caly rok - moźl1wość wy
korzystania tych w1l.l.i 3esl 
większa n1z nad morzem czy 
JCZ10rarni, gdzie sezony 
tl'waią po 3--4 miesiące. 

Można nic tylko wypocz<1ć, 
ale nawet podleczyć sic: tro
ch<: wodnmi m1nerelnyrni. a 
zwłaszcza jeśli ktoś me nad. 
zurpni ty układ 1rawicnia 

lub krążenia (komu to slą 

tDokończeriłe na. eer. IJ 
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ble. Trochę •i>lewu I trochę 
muzykJ, trochę natural11ty
cznej prawdy przeźrcla I 
Jeszcze te dekor&cJe - skały, 

drzewa, krza.kl, Jak żywe. 

Aktorami •a klerycy z Se
minarium Duchownego w 
Woźniakowie, reżyser I autor 
pozo11taJą, niestety, nieznani. 
Z pewno~cla ~twierdzić mo
temy tylko to. że autorl'm I 
reżyserem woźnlakowsklegil 

spel;:taklu nie jest lud. Tak. 
wielki Anonim, sztuka lu· 
dowa nie ma udziału w koś

cielnym misterium - lub, 
nazwijmy Inaczej, w kośclel
nl'j operze - w roku pań· 

1klm 1959. Nie powlnno to 
nas dziwić. Więcej. Nie ma
my prawa !Ile temu dziwić. 

Któt bowiem. Jak nie my 
sami, powoi! I precyzyjni!' 

mordujemy ludowy autentyk 

I 

DOKONCZENIE ze str. l 

f ludowy motyw w sztu<•e? 
Któf, Jak nie my sami. uzna· 
jemy ze esencję sztuki ludo
Wl".f nlo11enkl „Mazowsza" I 
popl<'lnlczkl z Cepelii? Na
prawde, nk dziwnego w tym, 
:l:l' realizator woźnlakow11klch 
misteriów zrezygnował z 
trarln.fi sztuki ludowej. I 
wybrał tradycję Inną, nie
zbyt odl<'!da, a na podbicie 
St'ro I umysłów nll'wYrobln
ncgo widza obliczoną. Tak, 
to XIX-wieczny teatr lhtzJI, 
bronlacy z niejakim trudem 
swoich ostatnich cen obro
towvch w wielkich miastach, 
rozpoczyna nowa t'kspansJe. 
Podbija wid. Tam będztl' 

święci) swoje przyszłe trium-

Kto chce kupić kawałek ziemi ... 
(dokończenie ze sir. 2) 

nie przyda!). Na „iołądkow
ców'• cz.eka w Nowosądeckim 
klika tysięcy źródeł i źróde
łek, dających wody z.blitone 
składem chemicznym do kry
nickich. Wiele z nich można 
plć bez zaleceń lekarza. 

Na kajakowców i wędkarzy 
cz.eka piękne Jezioro Roźnow
akie i pobliskie góry. Słowem 
idealne miejsce wczasów dla 
wszechstronnych maniaków 
w z.akres!e górskiej włóczęgi. 
kajaków, ryb, no t „syren" -
nic tylko warszawskich. 

Góry nie tylko w Zakopa· 
nem są ładne. Bogaci ludzie, 
którzy przed wojną odwie
dzalt pQbllską Krynice -
wiedzieli co czynią. Beskid 
Sądecki tak malowniczo prze
łamuje Poprad. że kto tu raz 
przyjedzie. niełatwo zapomni 
t na oewno zjaw! s:e tu 1e
szcze nieraz.. Plekne jest 
również Podgórze Roinow
t.kle - cześć Beskidu Zacho
dniego, Beskid Grzybow~k1 
oraz szczyty: Jaworzyna 
(1.118 m npm.). Pleana Ha
la, Runek, Nad Kamieniem 
i wiele innych. 

Na amatorów urlopowej 
włóczęgi czekają już w 19:19 
roku nowe schroniska. a na• 

wet statek na Jeziorze, któ
ry ma być zakupiony na 
Węgrzech. W przyszłych la· 
tach z.ostanie na ziemi są
deckiej wybudowanych jesz
cze wi~ej schronisk, a na
wet parkinii samochodowe. 

Amatorzy „białego szaleń
stwa" mają do dyspozycji 

ty„. Ech, gdyby wszyscy a
matorzy mJell gdz:e zamiesz
kać ••. 
Łódzkie Zwią~ Zawodo

we. Ojcowie miasta z Prezy
dium RNI Zastanówcie się 
dobrz.e, prz.el!czcie co zostało 
w kiesach, nut uda się coś 
wysupłać I 

My. łodzianie. mamy prze
c!eż zapylone płuca od ku-

100 km sz.laków narciarskich. 
Oczekują na nich przecudne, 
śnieżne krajobrazy. Ludzie z rzu. 
odrobiną fantazji ujrzą zimą 

J. PILICHOWSKI • nad Popradem maszerujące 
o zmierzchu owce do wodo
poju. 

„.Na romantyków cz.eka no
cą księżyc. spacerujący po 
falach Dunajca i wszystkich 
małych rzeczek czy górsl:tch 
strumieni. 

Zaplecze powiatu stanowi 
ładne miasteczko z mnóst
wem kolorowych domów t 
sklepów, wcale nieźle zaopa
trzonych nawet w artykuły 
rzadkie, Importowane (słowo 
daję, piłem tam wyśmienity 
bułgarski !'Ok pomidorowy, 
którym poczęstował mnie 
dr Fla1ek,, 

Zdjęcia autora. 

PS. Sądecczante sq bardzo 
uprzejmt. Zopraszajq m!l11ch 
go§ci z RN m. Łodzi i Zwiq· 
zków Zawodowych bt1 obej
rze!ł rejon. Gospodarze blorq 
„na siebie" hotele. samochód 
t... Inne obowiqzki. 

Wystarczv tylko zawiodo
mić tistoumłe dr F'ialka o 
terminie przviazdu <osobi§cie 
reflektuje na ten wv1a.td, a 
takte ł Wam pO'Wiadam na 
ucho: 'llwowłca nowosądecka 
jest dobrra, oj dobrnal). 

A teraz rzecz biorąc po
ważnie: myAlę - kupfl nie Słowem: a:t się chce wsiąść 

w pociąg i pojechać do pod- kuptl, potargować wartot 
krynkk.ich rejonów, Nieste-o , iJPJ 

fy, walcząc - na P<'wno 
zwycięsko - z prymltywl'tn 
I autentykiem. Tam będzie 

podawał. Jako sztuke. kon 
wencji:.' opl'ry I naturalistycz
nego przeżywania. I kon

wencjt' te zostaną przez wi
dzów przyjęte z wdzięczno -
ci;i.. 

Nie wiem, Iłu ludzi oglą
dało mlstt'rium ksh:iy Sale
zjanów. Ale wl<'m, 7e 
wszy~cv. ktc>rzy Je 01rląda
ll, wyszli - czapki na ba
kier, zrudziałe chusty ko

hlct - głęboko WUUS7.Cni. 
przekonani o tym, że byli w 
praw<lziwym tt'atrze. NI<! 
mnie \-.ystępowaó przeciw 

ł<'mu przekonaniu. Ni<' mnm 
nic Prz<'ciw woźnlakow kim 
m1 t<'riom i operze. reałizo· 

wanl'J sihml amatorów. Do 
Woiniakowa nie doril'ra prz" 
dei teatr Dl'Jmka z „Ży
wotem JóZl'fa" ni tentr Sku· 
szankl 1. "Balia.dyną.". BYi' 
moż:.'!. raz na rok czy raz 
na dwa lata pr1yJ<'idł.a tam 
Jakiś mały tt'atr objazdowy 
I w nie ogrzewanej szopie 
wystawia Zapolsl<a lub Rit· 
tnera. Nil' on. oc7.ywlścle. b':· 
dzie konkurow:il z tl'atrem 
ksleb Salezjanów. Jak 1ą· 
dzę, ten właśnie tl'Btr, a nie 
ów oh.lazdowY. z ZapołRką 
czy Rittnerem, Jest w Woi· 

Foto: Stefan Michałowski 

niakoWll' I okollcarh prawo
dawcą, twórrą norm etycz• 
nych I cstctvrzn\•ch. C6i s 
t<'go le nlt'zbyt odpowiada 'ln 
moim Ideałom ntukł teatral-
nej? Cói z tego ie obcy 
.tesc ml Ideowo? Fak-
tf'm .iest to. że cen teatr 
Istnieje, gra I "'-zrusza. 
A włelld tl'atr ludowY. te
atr na mlare marzl'ń Leona 
Srhllll'ra. jest. Jak na razie, 
tikrJą. Ideą. co zostanil' zre
alizowana kl<'dyś. po latach, 
hvi' moł.e. w przyszJo§cl„. 
Fakt Jest taktem - czego 
my nie zrobimy, zrobi za 
nas kto Inny. 
JAROSŁAW MAREK 

RYMKIEWICZ 



Dwa tontrtorprdowcc I ota
czające Je lodzie de antow•• 
nabl ri:J11 7 bl1o~cl. 'Widmowa 
flotylla zbllfa ~le: do zakotwi
czone o u w j,;rfa do portu 
okrl'!u wio kieco, mija go, Ju:ł 
Jest w ba cni<·. 

.;i • 

!\fnjor 1'01> ki widzi nadlatu
jący nad j1• o jee11 amolot. 

- Zar.~z olnony do mnie 
ogien - Jll)' li. 

Ale lolnlk nie znuwafyl ma
lei:o samochodu, nurkuje do-
1>h ro na loj:;n1 dall'.ł 11ókic:
i ru\\kC: - w1i;;, radiowy pa
trolu gwardii. Za Jl'go pny
kladcm Idzie l dru i pilot. a
moch6d zatrzymał się na 
grzbiecie golcao ·wzgór7.a, Je t 
do konalc widoczny. Samoloty 
ostrzeliwują !;'O tak długo, at. 
sic: zapaln. 7.alodzc udaje i„ 
dosta do lnne&'O ozu, nikt 
ni zo tal trallony. 

Samoloty odlatuj' DA pół
noc. Po minucie zacz:yoa sll.) 
gor11c.zkowy roch: s.,;wadr0n 
ru z.a, wozy kryJI\ się w ski\• 
pym cleniu r1.adkicb, toJl\cyrh 
poj dyttczo drzew akacjowych, 

OSKAR LINDAY 

7ałogl r01:po•„it-rają ~latki ma
kownirze. Samoloty wracaj:\ 

dopiero po p1'1 i;odzlnlc, kii·
rują ie: na ~lup dymu u"no-

Zl\CY IC) Z: plOnl\Cego W dat• 
szym 1•lągu wo1u r tllnwri;o, 
który został o kilka I llomc
trów w !vie 7a :r.wadronem. 

S n10loly i<rął:\ w po<7,ukl
waniu dal. 7.ych \\OZ•iw. Po ju• 
I lmś r:r.asie w~·I rywają n11-
tę1>n.v i ost. zt•liwują go w 

\\ il'lokrotnych nawrolnch, n;, 
:r.a11al ii: r.iwuil"i:. I'~• pl •ć
dzies.ęl'in minuta«·h odh1luj , 
by uzup lnlć p;ill\\O I • mnni
rji;. Trwa to dwadz.le cła mi
nut, I znów ą n· d s1wndro· 
nrm. Tak ai. do wicrzorn, 

W cr.a le 1lwudzlc t-0mlnuto
wy1·h przrrw zalogi po~ple<;z
oir. przer7.ucaj(\ wo:ry w Inne 
mirjsca. zakopują cześć zapa
sów benzyny, wody ł 7.ywno
ścl. 

l'opskl I Wilder chcą przcj§ć 
do obrony czynnej, otworz) ć 
do samolotów ogień z karabi
nów maszynowych. l\laJor 
F.a90n mlth nie zradu sill) -
jeiro 'idanlem da ło jedynie 

straty w lud1:ia.ch, któryrh 
mo:inn unlkn'lć. gdy:i: lotnicy 
\\id q I o ·trze li wuj:\ tylko a
mochorly, a •uc załogi. które 
kr~·Ją ~ie z dal<1 oll wozów, 

O go1l1.inic 13.30 plonie Ju>. 
ph;ć woz1iw. isamoloty ?.able· 
rah le: rlo o~tr7rliwanl:t s:rii
~tego, który ,!ot pod drzrwem 
akacji. l'o pierwszr.J srrll z ka
rahlnow ma•;1)nowyt·h spod 
a11101·hod11 ny~knkuje czlo-

wit•k, biri:nir, na~t<:pna t•ria, 
pada i .in! mr. w taje, gdy a
moloły odlatuj!\. 

Injor F,a; onsmilh składa 
kslą1.ki,:, którą czyta, wstaje. 

- .Ta p1ijde. Jakc - mówi 
mnjor Pop kl. 

W łaje, ifb.ie do naJbllż ze
go drzewa. W pół drogi zaska
kuje go samolot, leci nie wy
'łrJ Jak trzydzieści metrów. 
Mnjor do~konalf' widzi twarz 
pilota, który wychyla się z ka
biny, spostrzega majora, odda
je do nleeo dwie serie I odla
tuj('. Z pruclwnej strony nad
latuje druil •nmolot. Major 
dopada mukleao drif'wka, 
przytula się do nieco. Widzi, 

Operacja ,,MERKURY" 
Godz.lny n .ne z 20 na 21 

maja były najclęhzyrn go
dzlnćlml nlcmlccklego de an-
1.u. I"oz.bawienl kuteczn j 
oołony lotnlcz J. bez czołgów 
1 ciężkie.I artylcrli. bez roz
budowanci 15lcct umocnień z 
trudem utrr.ymall p .ycjc tak 
krW„\\ o wywalczone paprzu
dnicl'!o dnia. Równoczcśnii:i 
Anglicy, świadomi przewagi 
jak daJ im noc, dokładali 
w zclki h wys!łk!lw, by zni
szczyć desant. Brakło im je
dnak rozmnchu Brakło de
C}"l.j! śmiałego p<>dc!ągnli:cla 
\VSZY6tk1ch sił do zagroto
nych rejonów Od jedenastej 
w! czor m do drugie.I nad T8-
nr.m przeprowadzili p;eć mor
d rczych zturmów. Ilość z11-

bltych po o u stron.ach OE!Q
gnQła z wrotna liczbę pleclu 
tys! y ludzi. co &tanow.ło 
ponad 15 proc. znajdujących 
11! na wyspie fołnierzy. ża
d1m Fzturm nic dal rez.ultat'J. 
We! b-akowało rezerw, któ
re nndchod:r.llv zbyt późM, k 

v. kraczając po bitwy znów 
nie m,ałv zn ob wsparcia ... 
.. M s„ynka do m.elcnla mle-
a" - jak nazwał t~ erlę 

tr fl1cznych s:r.turmów ich w 
cze Wk, oficer angie:skl. 
„FI Gko tel krytycznej nocy, 
to nic tylko brnk zczekia I 
odwni:u" - 7.aopinle>wali hi
s orycy lI WOJnY. 

• • • 
Niemcy utrzymali wszy t-

(VII) 
kle 1b'efy opanowane d an
tem w dniu 20 maja. O świ
cie 21 maja nasilenie opera-
cji wz.rosło. Wielka !l~ść 
myśllwc6w i bombowców 
nurkujących pri.ykuta Angli
ków do ziemi.· Na lotnisku 
pod Khan:a, mimo c:ągłe"o 
ognia brytyjskiej artylerii lą
dowały bezustannie setki szy
bowców z pfcchotn gór ką, 
przetC'Tll i zaopatrzeniem. 

Okc>lo południa na tąp!ly 
dwa dalsze atak!. spadochro
nowe - POd netymnon i pod 
H<?raklloncm. Równowaga li
nii frontu zos\ała w ten spo
sób narusze>na 1 chociaż oha 
lądowania były słabsze od 11-

tak6w spadochroniarz"' z po
przedniego dnia. to icdnak w 
kRżdci chwili mogly s!e t.ać 
ośrodkami nowei strety 
wzmożonych lądowań sz~·-

"bowcowych. Generał Fry
berix zmuszony zostnł do po
dzl elcnla swych sil nn trzy 
części. 

Pomimo te.i:o. że na wyspie 
ciągle jesz.cze Anglicy mieli 
l•czebna prwwagę. nadcho
dząca noc zapowiadała się dla 
Niemców mniej krytycznie. 

• • • 
I teraz właśnie na t9p!lv 

n!P.sp~dz.Jewane wydarzen'a, 
do tel porv jeszcze nie wy
jaśn:one: wldkl bluff cz„ 
hł!Jd operacvlnv. Noca z 21 
na 22 ma.ia N1emcv podl~ll 
desant morski łodziom! z Pe
loponezu na Kretę. Dc&c nt 
skończył sic :wpcln:vm {la
skiem i śmlcrc!a trzech ty
s:ecv i'lłnicrzy n cmlcckid1. 
$miało moźnn by go zaliczyć 

do bled6w wojennych, 'dy· 
by ... rotdyby nie to. że był zbyt 
oczywistvm błędem. W po
łowic 1041 r. Morze Sród
z1emne mocno trzymała flota 
brytviska. Podjęcie 400-kilo
mctrowcj wyprawv na zwy
kłych łodziach ~zturmowych 
I ponfonach było wyzwaniem 
rz11conym olbrzymovr. pri:el. 
bczbronnc~o karla. Ale ... 

Ale za to na wyspie. ko
rzystając z odejścia flot)· 
WT!lt z jej poteżną artylerią 
pokładową, Niemcy &k~ncen
trownnl w głównej strctie la
downnla. Podleli nocny 
sz1urm l nad ranem posz"
rzyli swól obs7.ar tak wydat
n1e. fo lądowiska szybowc<J
we znalazly sie pna zns!q
giem ani::iel ... kich dział. 

W dnlaC'h :!2-24 ma.ia w l
kl na Krecie oowoll. ale ~v-
1'1 ematyczn:e orzechylalv sza
le zwvctc twa na trone ata
kula<'vch. Wprawdzie nrn n 

ng1elslrn. n;i ogół o~trnż:i 
po mutn;vch dośwl11dc1"
niach lat ubieglych. zgodn•e 
głosiła. że .. s ·tuacla na Kr..
CJe ie t l)t>anow11na. a sz:vbko 
zd;iżalaC'c posllk; z Afrv'•i 
przekreśla nadziel hitlerow
ców". Jednak iuż 24 ma i'1 
stało sfo iasnc. że wysp..1 pa
dnie. Przede wszystkim pn-
11ilki z Afryk! był:v mitem W 
Libii ~wlec.! trlumfv nowo
unicczony •• Sc1plo-atrlcnnu~ • 
- Rommel. Anl?llcv muslt'li 
decydować: alo" Kreta. albo 
Ka!"ał Sut'sk,, Wvbrnli. 0-
czvwlście. to drug c. 

25 ma ia na dl& Kh a ni a t "C
nt>ral Frvhcrc wcznt myśleć 
o ewakuacji. Niemieckie de· 

szczury 
jak samolot nurkuje na drze
wo. pluje pou~kaml, chybl.L. 
Kiwa pilotowi rekf\, gdy lf'n 
ocll11fuje. Skok do n~tępnell'o 
drzewa - i:-onl iro plt>rwsi:.v 
samolot, któr~· w mli;d:ryC'i:a,ic 
nawrócił. A teraz Jr~t i drn
gi - nurkuj[\ m1 przt>mian, ra7 
z pr;iwrj, raz l lewr.f. Rnptrm 
wszystko drhnlr. 11amoloty orl· 
lrrłaly. Major rozgląda sic: -
1'7.lowlrka, klórf'mn ehriuł u
rlzlrlir pomory, nlgd71c nlr. mn: 
Spo~trzrga ao dopil'ro 110 
chwili - za ;:-r1:błelem wzgóna 
:rarzyna sli: w a cl I. w śrlanic 
klórrgo wocla w::i.łoblla w jrrl
nym mlrj,cu ph•łkf\ jn,klnll) 
pod półki\ ~k;1lnf\. C?:Jowlek 
lrży w tej ja~klnl. 

- Nic. nie Jl' tf'm ranny, 
tro<'hę mną wstr:r.a~nc:ło. 7,a 
rhwllc: przyJd' do 1łeblf'. 
Nlrrh pan tu 70,tnnir, maj<>• 
rzl'. tn Je~t hrzplecznlr. 

Major 7Ah!.aje. Samoloty 
:r.n<iw wrórlły I trraz szalrJą 
nncl w a cl l-<1dkrl·ły wóz sto· 
Jricy n·1 Jrgo 1.borw, o~tr:r:rli
wu.h go bN przerwy prawie 
goclzlni:. Tysia.re pocisków 7.1\" 

griebu,ią <ie: w plasku I odpry
sku.Ją od •knl ja~klnl. 

Na drugim 7.boczu w n d I 
pasie sic: o.,iokk. Obgry7.a spo
kojni<' liście krz.aków, tak Jak
by podskl nic ryły 7.lt'ml o 
tnyd7.ll':icie me1rów ocl nlci:o. 

'J'eraz w w a d i uka:r.11J<' sic: 
Jrgo właśCll'lel, obs1.arpany 
Arab, I przyi;lada przy jaskini. 
Zwraca na ~trzt'laninc: tytci 
uwarl, ro Jego osiołek. Rozpo
czyna upn.t'Jma rozmowę, w 
którt'j nie pOrusza ani dziwnej 
I nit'dystyn1rowanej flOzycJi, 
jaką major ujmuje le:i:f\<' na 
hr.i:uchu, a.ni z:akrwawloncr.o 
bandażu na. jr.go ręce, ani pa
IĄryrh się samoohodów, ani sa
molotów sz:all'jących nad nimi. 
O co mu choJziło? To okazało 
się na końcu. Chętnie wymlt'
nllby kwaśne mlf'ko na pan: 
papierosów. 'Mo:t.e Je zana 

511nty, tworzą.<: rozpros1.one 
ognl6ka, wciąż okalały naj
żywotnJejsze punkty opor.i., 
paraltiując wszelkie u&lłowa
nla stabilizacH frontu. 'l'eiio 
dnia było Już na Krecie wię
cej atakujących niż obroń
ców. Obro11com. poz.bawio
nym zaopatrzenia, kończyła 
s.e amunicja. Atakujący m!e-
11 Jet pod do•tatkiem. „Jun
kersy" bez chwill przerwy 
kursowały miedzy Koryntem 
I Khania. przewożąc nawet 
haub:ce p0lowe 120 mm I te
renowe samochody. Termin 
„most oowletrzny" powstał 
w melu 1941 r„ a nie w 1947. 
w cz.asie berlińskiego kryzy
su. 

• • • 
28 mnja sytuacja Anglików 

stala się tak trudna. że w o
góle szanse ewakuaej! stanq-

prr..vwleźć ze swrgo namiotu. 
Aj u a, F. r l ~ n d I? Po rhwlll 
~it'd.i:i już na osiołku. li.ule 
irwUd:i:a dookoła 

Samoloty 7nów odlatują. 
Tym ra?:cm lrh prawi<' gndr.ln
nc wysilkt był" daremne -
samochód n·i 1.boczu w ad I 
.lr~t nadal nie narus1ony. Ma
jor sprowadT.a go oqtrożnlc na 
dól. Samolotl \\.Ta.rają, nie 
711,ijdnją już wozu. przez jak'ś 
r:raN krążą. smkl\jąc iro. potrm 
~P<>strrrjfają Inny, znów za· 
czynają ostrzPliwanlc. . "' . 

Promlrnlc ~lońcn rlohrotllwl" 
lfr7.t'.lą postać wyclą~nletą ita 
piasku plaży. Chciwi" wysy1a
JI\ 11 .Jej mmvlnru wilgoć. Si1l 
mor~ka zostaje I tworzy coś w 
rod7.aju blalawej skorupy, któ
ra po wy5chnlęrlu nada mun
durowi sztywno~ć pancrrz.a. 
Postać porll•7.a ~le: z jękiem, 

J<'j ręka węr.lruje powoli ku 
głowie. dotyka okolic rlemll'
nla. GłośnieJsry jęk - str,knlę
rl<'. ręka opaci.i. Na rękawic 
staje się widoczna odznaka 
&topnia bo!lmnna. 

Powoli upływa cz:as. promle
nlr. Rlońca przc~laJI\ być dobro
tliwe, stają ·111 wrogie. Jut 
nie irrzeją, a pall\. Po twany 
leżącego wczynają powoli spły
wać 1tn1żkl potu. 
Wyciągnięta postać znów 1lę 

poru,7.a. Powoli, z wysllklt'm, 
próbuje się podnle!ić. Po ja.
kimś czasie Jest na czwora
kach, pelt.nic w stron<: poblls· 
kir.I nnwisleJ skały. Cleń! 

I znów upływa czas. Po,tać 
pod !!kalą już nie leży, a 11.:
dzl, opart.a plecami o śrlane. 
Jasność, huk, wstrząs, wod'l. 

Jasność, huk, wstrzl\~, woda. 
Jaimość .•• 

Stopniowo my611 bosman:\ 
przelamuJf\ ciasny, powtarzajir 
cy się krąg tych czterech po
jęć. 
.Jasnołć." Było ciemno. Webo-

ły pod znakiem zapytania. 
Trzeba alę było zdecydować 
na przebicie z północy na po
łudnic. Ataki nurkujących 
bombowców 1 łodzi p0dwod
nych 2mus!ły bowiem flo·ę 
brytyl&ka do schronienia się 
w połudn1owYCh portach wy
spy i admlrallc.Ja odmówiła 
osłaniania ewakuacji z por
tów północnych. 

Drogę na południc przegra
dzało ognisko desantowe ood 
Retymnon. Tu skierowała się 
furia ostatnlei;co brvty.1sk!ego 
szturmu. Walki trwały bez 
przerwY 18 godzin i w !eh 
wyniku zgineli wszy&ey nie
mleccv spadochroniarze. zrzu
ceni w tym reiome. Wiciki 
- ale bard1-0 spóźniony su
kce~. 

28 maja roz1;ncxęła s1~ ewa· 
kuacja. 

rlzill clo porfn w Tobruku. Ich 
nkret jako drugi, otoc7ony ło
dziami de,a.ntowyml. S:r.li po· 
woli. Poklarl zaprtnlony ple
rhotą mor,k:\. R11.ptrm 7f! 

w~zl-.tklrh ~lri>n huchncły po
t<''int' światła rcllt'ktorów prze
<'iwlotnłcz)·ch. 

Huk ... 7.ara1 potrm orl<'TWały 
~h: dziah ohrnny w~·bne:ia. 
Ol?irń bczpośrPdnl. , bll~kleJ 
odlrglC1ścl, pro"lto w twan. 
r chyba jedno<"7.r'nlt' k rabiny 
ma~:r.ynowe. choC'laż irh irrr.~

t•hot irlnąl w huku armat zte
wafąrym słe w jrdrn rłl\ilY. n 
Jrdnakowym prawic nasileniu 
irrzmot. 
W~łnl\, ... Tak. tak to rhył>J\ 

nnJll'pie.I okrrWć, nit udl'rze· 
nit'. a wstr1ą~ wysoklt'I 1ur.
~totlfwo~c1. dr,l'nll' przthlri:a
Jl\C<' okrc:t I lurlzl na nim. Z 
<'7.t'KO ich tralill? A mott> wy
burhh amunida? Raz b,., ~tor
pedowany. alf' to wyirląrlalo 
lnarzt'J, nie. tym razem ole by
ła to torprda ..• 

Woda.„ Znala:r.I Rlę 'v wodzie. 
Chyba r.o~tnł zmlt'clony z po
kładu wybuchem? 

Jasność... Czego( brakuje. 
Tak. Ja~nośr, huk, w~trzą"I. "'n
da - p-0wlnno l•rr Jrs1rzr udr
r7enlc. Udrrzrnlr w 8'10wę, w 
okolice cicmlP1ti1>wą. Ale udr
rzt'nla nlr była. Jak to nlr by
ło? Boli jak Ja~na cholrra, lc
ple.f o tym nic myf;lrć, po1l 
rlotknlct"lt'm palcn mł~kko, j k• 
by nic b\'lo k'l~CI, krrw .•• lJdł'
rzrnl" nit' było. A moit' ude
rzenie, to był wstrzą'? Nie. nie 
dopłynąłby at tutaj, taki kawał 
od portu. Uderzeni<.' muRlntn 
byó pó:fnlt'J. Mofe lala nuciła 
nim o którą~ z: tych o'trych 
jP.k brzytwa skal? Nie nie pa
mięta. 

- JasnoM. huk, wstrzą,, WO• 
da. Woda! Pić! 

Cd. e. n.) 

30 maja Niemcy niepodz.lel
nie panowali n.ad całą wy
spą. 

• • • 
Bilans strat ludzkich tei 

bitwy był, jak na ówczesne 
proporcje. wzcrażający. W 
walkach o Kretę ogółem 
wz.ięło udział 60 ty&lecy lu
dz:: (27 tvs. Ani:rllków i 33 
tys. Niemców). Poległo 16 ry
s!ecy <9 ty15, Niemców i 7 tys. 
An.i:rl!ków). Odniosło ranv 
pOnad 12 tysięcy ludzi. Ogó
łem wlec nołowa walczących 
poległa lub zostnła r:iniona. 
Żadna bitwa w Europ:" n•~ 
miała tak krwawego przc
b:t'gu. 

KONIEC 

Gocrin:; llckorujc szczcgó1nlc zaslużouych zdoby\\ców l\.rcty. 
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• • • w głębi z 1em1 
'\\' roku l!llll p11ństwu 

osit•11lili sit; Wl' l ' 1·ancii i za
kupili starq, opu zczotH\ far
mc;. Do f11rm · nnleżllly te/. 
1 umy jal·iegoś z, mku o 
nuzwie l\lontcroi.·. Powoli. 
powoli p;m l'vl. doszedł do 
\\'nio. ku, że „jego" Mont
crni. · jest wl:i~nie tym zam
ldcm, o ktrirym pisano w 
stnr ·m clokumencle. 

Historie o skarbarlt, qlęboko 11kr11tyrh i c11dow11i1• od11a
lezio11ycl1, nie 7Jrzestajq zaprzątać 1q1ob~a~11i 111dzki<'j. l'o
s.zuJ"i·u>a11tc 1tkr11tego skarbtt to coś bardzie] frnpu)qcego niż 
lot<'ria. To po/qczenie spryt1t, pracy i przy(Jody. Albowiem 
&karby takie istnieją naprawdę i są nawet liczniejsze niż 
przypuszczamy. 

Francja, kraj wojen, rewolucji i inwazji, o starrj i boga
trj c11wilizacji - jest doslownie kopalnią tajem11iczych 
skarb6w, W głębi ziemi francuskiej spocz11wają skarby pra
wdziwe, najz11pelniej a11tent11cznr - i wiele in11yc/J, owia
nych lrgc•ndq, kt6ra prawdopodobnie nigd11 nie i.~t11ialu. 

Lecr czy l'Zeczywiścic możemy być pewni, że wcale nie 
istniały? 

(;leba francuska jest przes11rona zlotem, srebrem i klej· 
notani.i, z któr11ch rokrcx:zn.ie drobna cząstka wydobyta 
zostaje na śtt•iatlo cl~ir.nne. 

PODZIEMNE MIASTO 
KATllAROW 

W XII wi<>ku oowstala nil 
południu Francji sekta re
ligijna katharów, prz('(:iwko 
kt<irej papie;;, Inocenty Ili 
ogłosił wielka krucjalE:. Pod 
koniec 124:! rnku dow{icka 
wojsk królcwskiC'h w Cnr
cns.sonnc rozpoczqł ohlężc
nie o. tntnich kutharow, 
broniąeych się w zamczy-

żyć". Mimo to nie wolno 
odrzuc11ć hipotezy, że ogro
mne i<karby katharów u
kr •te ~•I gdzi<'ś w okolicy 
zt1mku Monlsegur. 

Zloto 

su, zdf'cydnwal się zakop:ić 
sl;aril w cało.~ci. 

I lyl.i głęboka noc, kiedy 
uznnnu i/. \''}'kopany dół w 
fosie jest dosbtecmie gl~
boki dla zab~zpicczenin 
skarb1iw. Młoda służC'bna 
Clauclinc p1•zyświPcała ko-
piqC'yt 11 trzymaj.ie plc>n<\C<\ 
pochodnię Sam pan ({~ Lo
ron, żcma jl'go i z:i11fany 
llll'rnrz, opus/.tzali złnly ni
ta• z tl•1 głębokiego rowu. 

\\ tcdv wl<iśnil' mlod,1 slu
żqc~1 mi,\ł,·1 \\'t? J~„. 

Z mroku nocy w~·!otiiła 
siP pu~tlll „białej .-hmy", 
któr,1 ze wszystkich ~il ~h
r•lla ~ie; znhurnować bezboż
ne clzido. J\limo to skn.y nic 
ze sl,arl•-;mi z;1kop 1w1. 

Następnc•j noc·y murarz 

sku Montsćgtu", położonym 
nn wysokiej skale. I.alem 
1244 roku ry r:wrn I rzyżn· 
wym udało się znjnć jedno 
skrzydło fortecy. Kl'ltharzy, 
uwnżaj(lc się za 11traconych, 
rzucili się w płonący stos, 
który rozpalili własnymi rę
komn. Inni zostnll żywcem 
spulenl przez zwycię~ców. 

t1onefq ufo.lo·cJlP 
ne worstwa-

rm pod . $ SAr~ć w lewo z1em1q 

O katharach wiedziano, iż 
posiadają niezmierzone bo
gactwa, które zostaly wy
wiezione z fortecy jeszcze 
przed oblężeniem. 

Jednakże wedle rycerza 
Armnnd-Rnger de Mirepolx, 
który przeżywał te drama
tyczne chwile, skarb pozo
staw. I w zamku co najmniej 
do lutego 12·14 roku. Wów
t·:.ms ciemną noc:4 :'!puszczo
no z fortecy na długich li
nach trzech ludzi: Amiel, 
Aicart i llugo, kt6l'zy mieli 
przenieść skarby w bezpie
czne miejsce. Ponieważ nic 
zdol<ili jednak przedrzeć się 
p1-.r.C'.IJ szeregi oblegających: 
trzej śmiałkowie zakopali 
skarby nlbo w lasach Serre
longuc albo też w grocie 
Lombrive, w której była 
zainstalowana tajna kaplica 
sc-ld.y katharów. W kaplicy 
owej setki wojowników knt
harskid1 dało się zamur,">
w:ić wraz ze swym bisku
pem i, nic chcąc poddnć się 
wrogowi, zginęło śmlerciq 
głodowq. 

W 'r.lid mieszkańców oko
Jiczntch wsi krążą jcdnaki.e 
po dziś dzień inne jeszcze 
wersje. Jedne z nich głoszą, 

ie niezmierzone bogactwa zo
stały spuszczone w głąb 
studni zamkowej w Montsć
r;ur, którą nastc;pnie zasypa
no knmicninm!. Inne - że 
1 YC<'l'ZC kath:1rscy uk1·yli je 
w podziemny('h koryt:irzach, 
ci::ignqcych sic; na wi~lltl0j 
pl'z<'s ti·z<'ni pod eałq fortecą. 

l'c•wicn francuski historyk, 
niufawszy ludowym opo
\ ·1pściom, napisał, iż cala 
t"rn zamknw,1 poorana jest 
hit') tnrzmni i długimi ka
miennymi gnll'ri::inu, two
rzącymi pnd1.iemnc mhsto. 
JPdnal i.e zawoclr1\\'Y pos:w
ki\"ncz :.I arb,;w, Arnall!l c!e 
nordenux, po wiel<ill'tnich 
badaniach doszedł cło .vnio
sku, i' mlasto p,idzkmnc 
..nalczy międq b;1jki wio-
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ZLOTY RELIKWIARZ 
I „BIAŁA DAMA 

Z CRAIN" 

Historia skarbu 
Crain" rozpoczyna 
nej ponurej nocy 
wej roku 1567. 

„Damy z 
się pew
wrześnlo-

Poprzedniego dnia huge
noci opanowali miasto Au
xerre, wymordowali knto-
1 ków i zrnbownll kościoły. 

Stare kroniki opisują, jak 
to pan Loron de Crnin na
ładował na „Jedenaście lub 
dzil'sięć wózków" łup zdo
b;t.v w opactwie Saint Ger
main i ka:tal go pl'zcwieżć 
do swej „n•~liny" w Maison 
Blanche. 

Pan Loron z.amlC6zklwnł 
wówczas z msłżonką, troj
giem dzieci i llczną sluib<\, 
znmek obronny w Crain. 
V.. śród służby znajdowała 
się jr>denaslolctnl,1 Clnudine 
R1\'le1 Była ona obecna w 
chwi ii, gdy do Maison Blan
dw przybyło . „jedenaście 
lub dziesięć wózków" z,l.1-
dnwnn,rch cenn ·mi przcd
rnio1.imi, klP,1no1,,mi, krzi·
żami i wielkim złotym ol
ta1·n•m z opactw;:i Saint Gl'r
mnin. Pan na Crain prng
rn1l rozbić n 1 drobni: ku
wniki i st11!)ić wielki :loty 
c11ta1·z. Kiedy sic; jC'dnciJ· o
k.1;ml", iż Je~t to praca wy
ltW~aj:1ca du:i.o trudu i c~a-

Dokumenty D D 
został zamordowany, a mło
da Cla•1dine ciężko poranio
na. W parę łut później sam 
pan de Loron został pojmu
ny i powie:;zony przez 
swoich w•·og<iw. W roku 
1610 Claudine, której ciąi:yl 
mimowolny •1dzial w świc;
tok1·aclztwlc, opowiedziała 
p1·.r.ci.ycia OWl'j stn1.rzncj 
nocy parn okolicznyru no
t:1blom. ,Jeclnakżl• ni<' mogta 
sobiP już przypomnil'Ć do· 
!·ładnego miejsca gdzie za
kopano klnsztorne ~.knrby. 
Na ogól przypu zeza się, iż 
leżą nadal w g!Qboki"J fo
sie. W roku 19~7 niejaka pa
ni Ozann okultystka. naby· 
ła J\.luison Blanche w prze
konaniu, że udu się jej do
trz<'ć do ukrytych skarb<iw. 
Podobno posz;uku.Je ich gor
liwie, nie jak doh1d, nn pró
żno. 

NIERZMIERZONE UOGAC
TWO ZAKONU TEMPI,A

RIUSZY 

W 1 u inach pra~tarych zam· 
czysk Francji znajduj<' ~.t; 
prawdopodobnie- wii;-kszość 
słynnych skarbów 1'cmpla
riuszy. Wil'lki sknrbiec tego 
zakonu został zrabowany 
przez krcila Filipa PlQknc•go 
w paźclzicmiku roku 1307. 
Wycl •tje sic; jC'clnnk, że w 
nieklóryeh komnndc•riuch 
rycerze zakonu, up1·zedzeni 

na ezas o groźt1cym n!Ph z
pieczl'ństwic. zdołał! ukryć 
bezcenny mitJątek. 

Ro1milowani w nauka h 
okult,,·styt·znych i krypto ra
fii Templat iu Zl' pozoslm\'ili 
na mu1 ach zmnczysk znaki, 
któn• odczytnć rmtr:ili11 tyl
ko wt ljcmniczeni członko
wie zakonu. 811 Io tzw. „zna 
ki klucze" i tPn, ktory .I<' 
zrozumil>, trafi do ukr.r[ych 
skarbów„. 

1'AJF.MNICA ZN\tKU 
MONTCRCH .. 

PrZC'\\'Odnicz,1 y Międzynn
rodowego Klubu l'oszukiwn
czy Skurb11w historyk fr1111-
cuski Robl'rt Chnrroux nie 
chce podać prawdziwl'j na
z.wv zamku, w klór •m j,1-
knby ukryty jest najccnniP.l· 
::.zy skarb Tl'mplariuszy. Bt;
dziemy go wic;c zwuli fik
<'yjnym mianem zamku 
l\lunlcroix. Obccnq wlaści
ciclkq zamku jp.·t pani J\I, 
wdowa po Polaku. 

- Mqz moj - opowincl.1 
pani M. je l potomkiem 
pewnego nnpoleor1 kiego żul
n ierza. Był on r nny w czn
slc rosy.i k1ej knmpanil, p•J
zostol w Polscl' i zulożvl 
tam rodzin~. Syn jPgo ~a 
udział w powstaniu został 
deportowany na Sybir i po
został tam już do ko11ca 
swego życia. Mqi. mo.1, 
wnuk owego pow ·tnńca, 
grzebiąc w bibliotece dziad
ka zm1lazl starą francuskq 
książkę do modlitwy. W 
środku le7.nła pożółkła kart
ka z napi~em w jc;zyku pol
skim: „Pad dawnym znm
ki<'m Montcroix znajduje ię 
~karo TPmplar!u :zy. Idi. 1 
,:zuk<ti. Sw1ęty i Pra\\ d,1 
wskażą ci drngc;". 

Modlit„wnik zaginął w 
czasie zawi •ntehy wojennl•J, 
jednak p,1n l\J. zap;1miqlał 
dob1·ze tekst dziWlll'gu zlc
cenh. 

M.ontcroix jC'St rzeczywiś
cie jcdnq z d m·nych sle
d.7.ih Templariuszy, z ruina
mi forkcy zniszczo1wj przez 
Filipa Pii;-knC'go. 

W st<trl'j kaplicy zamko
weJ znajduje- się obraz cln
towunv z r. 1715, p1·zccbt.a• 
wia.i•icy św. Cl'lcstynn w n
dora('ji przed świetlnnq po
st< dl), nn której widni<' je 
nnpis „Veritas" (Prawda). 

Tnk. jnk \\' starym doku
mencie, b ·I wiQC i Swtęty i 
Prawda. Wówczas do zam
ku sprowadzono fachow
eów z detel·tornml, którzy 
stwic-rdzili, i/. pod zamkiem 
zna jduje się cały labirynt 
podziemnych korytarzy, snl, 
kn jc'iwPk i nawet cmentarz. 
JtozpoczQto poszuki w, n ta 7.11 

lf'gC'ndarnvmi !<k11rbami 
Tcmplnriu.7.y, I nie znale
:t.101w niczl•gol 

w:tlo<..-znle samn nr>woczc • 
na !l"clmika nic doprowadzi 
•Io śr dniowiecznych knr
hc"1w. l\lnJ c do cz.ynienln z 
111ki111i n1ist l'lmrni krypto
grafii, jal·\.'ni byli T mpln
riusze, trzeba raczej oprzeć 
~ię nn logicznych doctekn
niach. Prawdopodobnie 
,.Swięty i Prawda" rzc-czy
wikie w j:ikiś sposób wska
zują drogę do ukrytego 
slwrbu. 

W k:iźdym bqdź razie, ta
jornnica zamku Montcrolx 
ie t dotąd nie rozwiązana. 
T'C1zostn.ic nadal fascynują
c.: •m zngcdnicnicm i nicprze-' 
nikn!onq zagadką„. 

?:F.L/\ZNA Dł,0; PRZE· 
RZUCA Zl,OTF. MONETY 

W pobliżu rwki Hodan 
wznosi się rnm;111ski!' zam
czysl·o i\t'giny. Wiqżc- się z 
nim \\'i<•lc starych legend. 

.ru.;. w sanwj nazwie Ar-

Pocl muruml nnty<'llH' j forl<'CY w Dh• :rnajtlują ,1ę 
urny pełne :dotn .. Ja\ <lot~·('ll<·ias <;dkopano dzban z m<>-

1H'lt\m( i :.t.atuetkę. 

giny ctymologow1c d1 .z:uk 1-
.i<1 i;ii; plPl'\\'ul n ego l,rzmlc
nia .,i\rgine" nn igr.im 
,,Iowa ,,Hl'gin;1" (króJo\1' l). 
Według dawnych w1crzen, 
królowq i p11ni<1 sknrbow 
bvla damn trefl Inni ucze
ni odnnjduJą w nazwie zam
ku ;;iowo „argur . " - sr< -
bro. Słusznie CT.Y nlesłu z
nie - zamek i\rginy ucho
dzi wśród okolic:mcJ I u dno~ 
sc1 zn skarbnicę majqtku 
Templariuszy. A fortuna ich 
składała się z niezmierzonej 
ilości złota, srcbrn, drogo
cennych knmi<•ni. !"arna gło
si, że w zamku sq jakohy 
ukryte także rzndkic doku• 
men ty. 

Przed 30 luty obecny wła
ściciel i\rg!ny pan H. kazał 
przeprowadzić . tarunnc po
szukiwnnin za clomni ma-1 
n •m skarbem, chodaż żad
ne dunc historyczne nic 
przemawiają za tym, by 
właśnie tutaj miał się znaj ... 
dawać skarb Templariuszy. 

M:strz nnuk okultystyez
nyc·h. Armand n. rbauit, no„ 
woczesny 11 lclwmik, rozpo
czął poszukiwania w noc 
świętojańską, specjalnil' n1.1-
dnjąc:1 się clln w::;zclkich 
m.tgicznyC'h poczynań . Roz
począł jl' od „Wlezy Akh -
mi" 7.amku Arginy, prz -
zw. nej t k, gd z po iada 
osiem otwoniw, . ymbolizu
Jąc eh „krzyi; o ' miu szczę
sliwości". 

Duchy, strzegące skarbu, 
zamanife. towaly swojq obec
ność poprzez głos pogrążo
nego w hipnotycznym śnic 
medium: „WidzQ wiclk<1 
szkatule;, która zbliżn się do 
mnie... Ręka przyodziana w 
żelazo sięga w głąb szk tu
ły, wyjmuje złote monety„. 
Ternz jest ich duży stos. Rę
ku nadal :;ię a do szkatuły • 
Inne ręee, pełne po.;.ljdnnln 
wyciągnją się do skarbu .. 
RQCC' szponowate, owlo !one, 
straszne„ żelazna ręku zbie
ra monety i wldada je z 
powrotem do szkatuły •.• 
Ska1·bu strzeże rycerz spo
czywający w trumni<'. Mó
wi, ole pozostaje nit;rucho
my w swojej krypcie 
Chciałby z niej wyj"ć. Ale 
do tego konieczna jest wiel
ka cer<'monin, z kclmiuma 
rytuuln.vmi zaklęciami .. " 

Jak wlclnć, sprc.wy okul
tystyczne posunęły się do'ć 
dnlelw, jednnkż<' tajc111nlc11 
i;karbu nic została n cl;1! 
ujawnion11 . Kasety p Inc 
brylantów, srcb1·a, :tlolłl i 
kosztowności nie ujrzały 
dotąd światlu d1.1enn<:,,:o. 
Czyżby „znaki-klucze", 

których nic brak w i\rginy, 
nic znulazły jeszcze wluśd
wej interpretacji? I 1111 ten 
temat krąży legenda: Tem
plariusze zlo/.yli jakoby w 
Arginy skarb, który ma kl -
dyś w przyszło. cl finanso
wać jakieś wielkie dzieło 
polityczne, Skarb ten, tTzc
żony przez iły zza świata, 
będzie więc odn11le~ony tyl
ko przez jakiegoś współczes
nego Templnrius7n„. 

W NASTĘPNYM NU:\tE
RZE DALSZY CIĄG HIS
TORII O UKnl'T'\Tll 
SKARBAC'll r:r. „URSY 
Pł:ł,NF. Zl,OTYCll :\10. 1:'1'' 
„:O.K,\RU or C:TWA ('li n
ROllX" ,,NAGIE TA, TEU-

KI Z LAPONG,\DI~'· 
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daomnle startowała 
Orkiem-a Łódzkiej 

Rozgiośni Polskiego 
Radia, zwana przei: 

6łuc::haczy „Orkieetrą Debl
cha". Zorganizowana w 1949 
roku pod nazwą „C'1ór i 
Orkiestra Swictlicowa·• 
Łódzkiej R07.głośnl, 11aąca 

zaledwie kilkanaście o66b, 
była jednym z llamych ze-

polów o ;>oopularyzującym, 

upowszechnieniowym obli· 
m:u. W ciągu pięcioleci.a Ist
nienia da a bli ko dwa ty
,;fące koncertów radlowYch i 
masowych. Pmy6zły pierw
sze liUkc~y w pootacl udzia
łu w F tlwalu Młodzlety w 
Bukares7JCie C2Y występu 

wraz z baletem Harnama we 
Franikturole nad Odrą. 

W J>OłO'\vle lat p:ęćd7.ieslą• 
tych muzył<a „świetlicowa·', 

powiel<ana. przez d-z.!eslątiki 

ri:egpołów, spowszechniała 

W1Szys!Jdm tak dalece, 7.e 
p:rzyszecil ostry kryzys dla 
oclbic,ru tego gatunku pro
dukcji. Coś jcdnn·k musiało 

wvróznlnć Łódzką Orkiestrę 

Rarl!ćwą, ł.e uchroniła si~ od 
11111utn~go J.osu !nn~h <>r-

1 lcst.r, upadających w wa
runkach kr,YZysu repertuaru 
1 zalntere11SOwanie. 

To „coś" jest cnłklcm kon
kretne ' dc1 • ie sprnwa<izić 
rło dwóch zasadniczych cech, 
któr eh wytwor~enic jest 
niewąt.pl!wle 7..aslug? dyr.v
gcnta orkies.try, Henryka 
Deble ha. 

Cecha pierwsza: mocne 
u łAl'Wienie .zespołu w środ?

wtiaku, realny udział w ży

ciu k'-!Huraln.vm Lod?:i, Mi
liony :rad!osłuchRczy w Pols
ce dos.kooale wiedzą, że za· 
powiadany dlroło szesna~u 

razy w miesi~ na !nli ogol
nopolekiej (nie llcz.1c pro
l{ramÓW lokalnych) lk:oncert 
Orkiestry pod dyrekcją De
bicha jeM. trad~yjną łódz
ką Pozyc.ia radJl)Wą, Jesze7.e 
bard~ej bliski i swo.Jskl j t 
ze&P6ł dla wielu mieszkań· 
c6w Łodzi l okolic, Swlad· 
czy o tym jedenaście koncer
tów publlcmych; zorganlz0< 
wanych w ciągu ubiegłych 

trzech lat prze.z Filharmonir, 
Łódzką dla Orkle try Radio
wej a cieszących się ogrom
nym powodzeniem wśród pu
bliczności i radiosłuchaczy, 

Jeszcze watnlej!l7.a jest ce
cha druga: własne obllczr, 
artY&tYC1Jile, indywidualny 
styl 1 repertuar Łódzkle1 

Orklcetry Radiowej. W od
r67.nleniu od wielu zespołów, 
J>OWtanaj(\cych w nieskoń

czoność Oł(rane wzory mu
zyki popu1ia'l'Tl01Tla&owe1, 
Henryk Deb!ch potrafił przed 
kilku laty narzucić i utrzy· 
mać odmienną linię repertu
arQWą. nawiązując do or

kleatr zachodnioeuropejskich 
Mantovaniego, Melachrln:> 
czy Kostelanet7.a. Oczy-
wiście przyjęcie nowy-:;1 
W7..orów było tylko eta
pem wetęf.W'lym, wkrótce wy
tworzył sic: z tego jakiś włas
ny styl O«"klestry. Styl ten 
polega - mów:!ąc pokrótr.:o 
- na wykorzystywaniu sze
rokiego zakroou n~jrounM

tszycb utworów. różnych ga
tunków, 11tarych i nowych. 
w specyficznej arranżacji, 

czyll 0 pracowanlu. Arranż;i

cja taka opiera się prze<le 
wszystkim na szerokim wY· 

korzystaniu instrumentów 
smycz.kowvch orkiestry. 

Utwory w repertuarze 
LódzkJej Orkiestry Radio· 
wej, z reguły w specjalnej 
arran!acji, dzielą się na kil· 
ka Rrup. Pierwsza z nich to 
1tare utwory w nowej sza· 
cle, jak „Kołysanka'' Godar
da, „Serenada" Schubertu, 
„d.irkarola" Czajkowskiego 
czy ,,Melodi~" Rubinsteinu. 

S?C7.egól119 podgrupę rl'Mo- Jll---------------•••••••·----------·~ 
wią wYhllnc oozscje litera· 
til1ry wirtuozowskiej na 
krzypcc lub Inne instru

menty, <)Pl.'acowywanc na 
całą orkle tr~ • .np. „Pszczół-

ka" ~ hubertn, „Lot !Jn!lmlel1t'' 
Mik< 3 1a Rum ki-Kon;ako
w • ,,Ca.priocioso" Rlesa, 

„Etiudy'' Kr<?Utzcra, „Per-
petuum mobile" RiPsa. Llcz
nu j t grupa utworów no
w cze- n.vch. .iak „Orch:dce 
w i.'v. lctlle łksi1,rżyc-a" You
mansa, „Etiuda jazz.owa" 
Krzemlcńsk.!ego, „Parafraza 

ina t mltt wła ny" Czernego. 
Z p6ł IQga również do p'.>· 

puh1rnych arii operowych i 
op rctkowych, wykonywa
nych przy udziale wyb:tnych 
s !:stów, iak Kawecka, Dl?
b;<:huwa. Rudnicka, Hiolski 
i inni. Ta wszech tronność 
repet luaru (przy :zachO'IN.Y
wnniu specyfic-z.n<'go tylu) 

je.st jedną z najwa;i,niej zych 
przyczyn popularności or
kiestry. 

. Natomiast .iedm1 z pods1a
we>wyc.ti przcsz.kbd w pracy 
zespołu i;tanow1 far.i, że w 

cią~u kilku lat orkiestra nie 
wytworzyła grona wspól:-

prncu.irtcych piosenkarzy. 
Mało tego, nic ma obecnie 
wla. rlwic ani jednego zwill
znnci;:o z LódzJtą Orkiestrą 
Hndlową repre-1.cntant.a tad: 
ulubionego gatunku - pio
senki. Powoduje to kompl!
kacjc i załamaniu w linii re
pertuarowe.i. Z nowoczesną, 

starannie wYPr.ncownną ar
r.anżacją powi111na łączyć sic 
równic nowoczesna i tak dziś 
rozwiniQta gdzie indziej 
W!ipÓłpraca solisty - lnł.er

pret.atora tekst.u i melod i 1. 
Wiele oryginalnych pozycji 
repertuaru Otikl try Debl
cha zy kaloby na popular
n ci' Pl'Zt'Z W7.b0>gru:enie o 
tekst 1 głos solowy, 

Na aktywności 1 ruchliwo
ści dzisiej zej opierają się 
perspektywy przyszłego roz
woju Lódz.k'lcj Orkiestry Ra
diowej. Oto najważniejsze 

postulaty na najbliższą 

przyszłość: 

Rozszerzenie składu orkle
stry, liczącej obocnic czter
dzieści osób, a zwłaszcza 

Dokończenie 
na str. 
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MARIAN PIECHAL 

Od Garwolina 
do EurQpy 

Problem U'POW!lzerhnla
nia kultury stoi, te tak 
powiem, na t pecie ni~ 
od dziś. Pow6tał on 

nauczycieli wiejskich i w
twicrdzania na te stanowiska 
„żywiołów naiwnych", bo 
„jc;i:cliby miała wejśc do 
szkolnictwa w1ejrkiego inte
ligencja, to biada ponądkowi 
społecznemu". Tu wlaśnie le
:i:y pies pogrzebimy! Oświa
ta wzmaga rewolucyjność 
mns! Kiedy to było? Ano tuż 
po roki; 1880, a wiQc bli•.ko 
w sto lal po Wielkiej Rewo
lucji Francuski.ej I naszej 
Konstytucji 3 Maja. Nie
jaki hr. Stadnicki przema
wiał w St•jm!<' gallcyjskim 
w ten deseń: „Wolimy :z.«1kł.1-
dRć . kromne ochron.ki pod 
klcrownictwem sió tr !u>.c· 
bniczek, niż mieć ·u siebie 
szkoły ludowe po politc, 

Chodzi nam przecież prze
de wszy tkim o rozbudzenie 
powszechnego apetytu i wy
robienie dobrego .!Im ku. A 
tego dok0'11ać mol.n.u w picrw
szyrr. rzędzie na kle ykcich. 
Apetyt raz w ma nch rozbu· 
dzony nJe poprzestanie na 

razem z narodzinami współ
cz 1ej demoikracji i socjali~
mu. Plerw!lze głooy za pow
szechną oświatą ludu rozle;;:
ły sic podc7.as Wielkiej Re· 
wolueji Francuskiej. żąd n'c 
bowit•m be~Jutnej ośwla~y 
dla !udu było równomaczne 
:r. uprzystępnieniem mu czyli 
upow zechnieniem niedo-stęp
nych dotychczRS dla nie;:o 
tzw. ókarbów kultury. 

Prof. Jan St. Bystroń w 
swojej książce o Paryżu opo
wiada, jak to zaraz w pierw
szych dniach W1ell:iei Rc
wY.luc ii oddano do u7,ytk:.i 
publicznego magnackie zam
ki, Jlmachy. pałace, oJ?rOdf. 
„w Hotel d'Orsay zainstal:J
wano bRl czyli danc111g, jak
byśmy dziś powiedzieli, prtem 
pałac przczn.aczono na wy
. lawę przemysłową, w HOI"! 
de VJllerny mieściły i;iQ war
sztaty telegraficzne, w Hcltd 
de 13ri1;sac sprzedawano 
książki, w HOtei de Luyncs 
c•toyen Baudln urząd7.ił płat
ną ochronkc dla dzieci do lut 
7; w jesieni 1789 r. uchwalo·· 
no przejąć na własność naro· 
du dobra kościelne. Moż.'la 
w!<;>c śmiało powiedzieć, fo 
znaczna CZQŚĆ terenów i bu
dynków paryskich .mnicnia 
wlaśrldela, przechodząc Q'J rąk 
prywatnych c:zy duchownych 
nn własność narodu, pod za
tv.ąd władz rewolucyjnych. 
Były to prze6trz.enle ba.rdzo 

ielkle: pałace 1 ogrody a.ry
stokr<itów U1jmowały całe 
d7.ielnlcc, a również i posu:z '· 
111ólne k1&6lltory miały duże 
p. iadłości, czy to w samym 
mieście, czy na peryferiach; 
wszystko to 11tało się włas
nOIŚclą narodu". 

W tych, rzeklibyśmy dzi ', 
znacJonalizowanych pałacach 
I ogrodach powstały szkoły, 
muzea, teatry Bdllatorskle, 
micie.ca zebrań publicznych, 
coś w rodzaju dzisiejszych 
śwlt-tllic i domów f.rnltury. 

„Nadz.wycznjna popularnością 
- p!szc dalej Bystroń - cie
szy . ię teatr; zabawa wiel
kich panów i zamożnej bu:-
?;ua1j i .staje slQ naglC\ do

s·tepna WłlZystkim. 
Teatrów Jest pełno, a za 

rewolucji rodzą i;IQ tcatTy jak 
grzyby po deszczu, wszyst.kie 
grywają przy pełnej widow
ni''. 

Ale zwycięska burżuazja, 
przerażona wzrastającymi żą
daniami ludu, tłumi wkrótce 
ekspansję ku oświacie, ku 
teatrowi, ku książce. Książ
ka i oświata to skule<zne na
rzędzie w jej rękach, ale 
bardzo niebezpieczna broń w 
rękach ludu. Już w niewiele 
lat po rewolucji 7.aczynn sic: 
ostrożne, lecz stale wzmaga
jąc' się odbieranie ludowl 
nl<'dawnych z tnką krwawą 
oflaTą oslągni<;tych zdobyczy 
rewolucyjnych. Tuk było we 
Frnntii. A w Polsce? 

obawiając się tru<'lzny, kt•)
rą one w dzieciach wlej ki{;t1 
za 1.czepia.ią"„. A prawie w 
sto lat po pow tnniu oWu.i 
Komisji Edukacj.! NHrodowd, 
kLórn orzekała, że „szkoła jest 
JC'dyną drog;l społecmego a
wan u plebejuszy", słynny 

himoryk st.iń<:zykowi>kl, prof. 
Michał Bobrzyński pisał: 
„Szkoła ludowa nie powinna 
odwracać umysłów od st'lSun
ków, śród kl.órych młodzież 
v..-z.raftta, ani budl'-ić żądzy 
wybicia siQ z n.ich". No, te
raz .iuż rozumiemy, co Jest tą 
t.ruci111n. o 'k.1órej mówilł 1-}r, 
Stnd.nicki, To, oe7.ywiścic, 
socjaii1.m. 

Nic tc<ly dziwn<'go, że Inny 
magnnt p:>lskl, Paweł Popiel, 
grzm~~ł z.gorszony z powodu 
uchwalenia pncz Sejm gali
cyjski przymu u sz;kolneg'>: 
„Dzieje si~ gwałt prawom 
rodzlćlelskim. Przym\ts .!l:ckol· 
ny to potworność, Ustnwn, 
k>łórn zmusza C?.łowiekn do 
kszlalcenln siQ, prowadzi do 
socjallnnu. S7lkoła r>OWinn'l 
być wyznaniowa i ogranicz·1-
nn w nauce. Nauki przyrQ
dniczt1 I literatura podkopu· 
ją 1wok<'>.1 ludnaści. wydziera· 
ją łaskQ Boga i żywot wie-
czny". 

Ot, do czego doszło. Na 
S7.C7.QŚdc zwyciQ-7-Ył E;Ocjll· 
117.m, a nie hrabiowie Sta
dnk<'.Y, Bobrzyń„cy I Pople
low;e, przeciwnicy „naai< 
pr1s1 odnic?.ych ! literatury". 
Dziś 1e „nauki ))'rzvrodnlczc 
i literaturn" M\ przcrlmlntc;n 
jnk najszerszego upowsze<'h· 
niania wśród mM ku obop{>J
ncmu pożyt1kowi 1„nrówn•l 
mns. jak nnuk pnyrodnl· 
czych i litcrnf.ury, 

Bo upow.;zcchnicniC', to 
prwcicż znaczy budzenie i 
zaspokajanie pot.rzeb kultu
ralnych wśród sz.erckirh mav, 
znaczy przysporzenie dziedzl
nom twórczości i WY$iłku in
telektualnego odbiorców I 
miłośników, jednym i;łowcm 
c7.ytelnlków. Oczywiśc!e, ze 
pa1'1 Iwo ma prawo dokimy· 
wać wyhor11 WŚl'ód przed
miotów knlturalnych t go u
P<lW.!IZC<'hnienin. I tu pro· 
blem. Czy to upowszechnie
nie zRc1..ąć od obraz.ów Ma· 
tejkl czv PicllMR, od po
wieści Sienkiewicz.;1 i Pn11;11 , 

<"7.Y Kafki. od tr.Rtm Froory 
czy BC'Ckrtta. w!C'rszy St.a ffa 
I GnkzyńskieJ?n czy Peipcrn 

pewno na podaw.nnych mu 
rlawkach i i;iQgnic w nastę;J
slwie po dalsze okazy liter. -
tury I sztuki. oczyw.iście jc-
7.cli hQdą odpowiadały gusl·'>
wi mns. O gustach wpraw
dzie trudno dy.<kulować, ale 
gusta można budzić, kszt3l· 
cić, pogłębiać i po z.er1.ać, I 
od tego jest właśnie akcja u• 
powszechniania. Ale tu jui: 
arna klasyka Jako materluł 

nic wyi;tarczy. Gust bowi m 
k zk1łci siQ nie na oderwa· 
nych od ży.cia bleżąceg,) 
przykłndach arcyd"Zleł, ale 
także na żywych dziełach o 
teraźniejszości. nn dziełach 
aktur.lnych. lecz do tQpnych 
umy.słowi, wyobraźni I po
trzebom .szerokich rzesz czy
telniczych. Być europejskim 
czy światowym w kulturze, 
to włośnic posiadać w zas'>
bie swojej kultur.v takie dzie
ła, które docierają nic tylko 
do Paryża, ale i do Sicrnd7.<t, 
nic tylko są czytane w War.
szawle, ale i w Bclchntowfo. 

Czy współcześni twcircy 
kultury moga s;prcatać tym 
7.11dtnniom? Moim zdaniem 
mogą i powinni. Wszak Sien
kiewicz i Reymont, to auto
rzy znani i czytani w F:uro· 
pie, ale także i przede 
wszntkim w Lęczycy i Gar
wolinie. I to h'St ich chwała 
! zasługa, Okazuj t!i:lę, ~e 
moma połączyć ze sobą do
skonale tendencje otwierania 
przez :;we d'Liela „drzwi do 
Europy" czy „okna na 
świat" Q'J tendencją służenia 
akbunlnym 7,ap0trzebowanio~ 
SC!:crokich rze~z czytelniczych. 
Trudno zaś powiedzieć. żeby 
role tę mogły spełnić kiedy
kolwiek dzieła naśladowców 
Białoszewskiego. Co innego 
Jest trudność formy arty· 
stycznęj, a co innego .Jest l!b
Sl>łutne nieliczenie slQ z ja
kimkolwiek &makiem, i;:u Irm 
i zapotrzebowaniem cz.y1clni
ka dobrej woli. Cz.ylelnlk 
taki zrażony i ur11ż001v lekce
w~1żonicm jego po1rzch. 
zwraca sic oo prcxlukc.ii tru
dnej i nicdo.stępncj do .szmi· 
ry łatwe.i. ideowo z.iś i treśc!
wo nijakiej, a nawet s7lkodll· 
wej, bo wBtcczne.i. Czy 
w'i'P6łcz.c ny, pastępowy pi
sarz i llrtysta może być wo
bec tego i:;tanu rzeczy obn
jętny? Byłoby to zdradą je
go P<>d.9tawowej racji bytu I 
sensu. 

Maria Dąbrowska w swo
jej książce wydanej przed 
wojną pt. „Rozdroże" pisze 
na ten temat: „C-z.as nauki 
starano si~ skrócić, rozciąga
jąc świQta i wakacji' do o
st tecznych granic. Żlld~no 
jak najniższego kształcenia 

i R!iiło~iewsklego, muzyki 
MoniuSl7ki i S1.0pcna cm F.i
mP.trta albo Schaeffera (kom
P:l'ZVir.m::Y mu?.ykl elektrcm.o· 
wej i konkretnej)? 

ll'krótce: 

Ogłoszenie 'vy nik ów KO N KURS U 
„lt'!iZl,l!iitho 

o n1leszh.anlac·11 1
' 



LEOPOLD BECK 

Nic nowego 
w Teatrze Nowgnt 

I 
Federico Garcia Lorca 

R
ietelne rzemiosło sce
niczne nie Jest aż tak 
nagminnym sjawls
klem, żeby mu skolć 

'Uznania, naweł gdy zawodzi. 
W „Domu Bernardy Alba'" 
działa, od ekspozycji do 11-
nału owe, że łak powiem ob
latane rzemiosło, które tylko 
złośliwleo nazwać może po
prawnością (reżyseria i sce
noirrafla Jerzy Ukleja). 

Niesamowity to dom. Właś
nie pogrzebaliśmy męża Ber
nardy, matki pięciu córek, 
d:iłewlo od dwudziestki do 
czterdziestki. Pięć przypad-

„ 

ków !17.aloneJ tęsknoty do 
mę~kl<'go loża. Bemorda tłu
mi tę tęflknotę terrorem ma
Uiarchalnym. Bogactwo zie
mi, do którego jest już przy
zwyc~jona, napawa tę chło11-
kę dumą ziemianki - takiet. 
Ja.k ze szkoły klasztorn<'J 1lrl
ni:i<'J t.1•p11 Sacre Coeur. Rzą
dzi tedy Bernarda (Wanda 
Jakublńska) więdną.cymi ró
raml, a-ospo<lynią i głodną slu· 
Żl\Cl\ niby przeorysza mnl L

kami. \'V sumie wynika uoso
bienie najbardziej ponure1rn 
systC"mu prześladowania ml· 
łOŚcl (zjawiska, które opisał 
jeden z wielkich mędrciiw 
naszych cza.sów). Jnaczrj, 
czyli prawdę mówlą.c: ehod1i 

' tylko o megalomankę. jadn
witą I skąpą babę, <'órkc; ob
łąkanej staruszki. 80-letnh\ 
dwojga Imion starucha, Mu -
rla Józefa, w atakach obh;du 
potwierdza tezę (wspomnia
nego Już mędrca) o nieprler• 
wanym działaniu libido se
xualłs, nieprzerwanym od 
kołyski do łoża śmierci. Taka 
to familia i taki to wiejski 
dom, gdzie niebawem, jak 
zapowiada Poncia (Janin<\ 
Jabłonowska), dziać się będą 
wielkie rzeczy. 

Katastrofy rodzinne nastę
pują, Jak wiadomo. dopiero 
w trzecim akcie: Adela, naj· 
młodsza w kwintecie córci~. 
kochanka narzeczonego na.l
starszeJ, wiesza się, niewi
docznie dla widza, ale za to 

prawie na oczach całej rO"' 
dzlny. 

Czyja wina? Bernardy! -
orędow11iczki mcu·aln<>Hcl i u
byc:r.ajowości, które pochod7.4 
z czasów, powiedzmy, wiel
kich triumfi>w Swic;tea-o Of
ficium, a mimo to Je. :tA.'te 
ciążą na prowincji hiszpań
skiej - i nie tylko hiszpań
iskiej - XX wieku. Zdaje 
się, że właśnie to „ch<'ial po
wiedzieć" .Federico Garcia 
I.o rea. 

Gdy mowa o tym bezsprzecz· 
nic znakomitym autorze, wy
twarza się zazwyczaj nastrój 
A1>elu l'oległych, kiedy to 
można. a nawel wypada nit• 
zauwa:iyó rozmaltyl·h spraw. 
Na przykład, :ie zwariowa· 
na staruszka nie sp<•łnia w 
„Domu Ber11ardy Alba" żad
nl'j istotnej dramalurgicznrj 
funkcji, czyli, ie bez nld 
„I>om Bernardy" byłby jota 
w jot() tą samą sztuką. Usu
niędt• tej naturalistyczne! 

. ozdoby lub mocny retusz 
iiwiadczyłby raczej o przy
wiązaniu do autora. Reiy er 
(a za nim, jak za J>anlą mat
kę, ccnograf), przeciwnie, 
wszystko zrobił, by Marie; 

Nowy Sącz (Patrz artykuł na str. 2, 3) 

Józefę postawie na pierwszy 
plan. Olcodrukowo. Pomog
ła przy tym, chcąc nie rhclłl', 
7..ofla Petrl. Oleodrukowa 
wariatka udaje się Jej - ho
ho! - ifl człowieka ai ciarki 
przechodzą: staru. -ika nato
mla t - nie, co ,Je t oczywiś
cie kompłemt'ntem. 

W nastroju Apelu Pole
irłycb moina l wypada nie 
zauważyć, że Jedna z córck, 
Magdalena lub Amelin, nic 
ma specjalnej racji bvtu scc
nlcznea-o l stanowi baiasl -
prawic taki sam, jak mntkn
-wariatka, czyli, że bez Mai;
dail"nY - lub bez A:twlil 
„Dom Bernardy" byłby jola 
w Jotę tą samą sztuką (d1l 
której walorów należy, ie 
można w niej zatrudnić wiel
ką Ilość koblel bez jedncgu 
m~iczyzny). Mimo wszystk.1: 
zarówno Maria Blałobn:t'ska 
Jak I Maria Górecka mówi .\ 
I milc-lą, jako Magdalena i 
Amelia, z wnikliwym wyczu
dem stylu, o który cho1l7.i. 
Wreszcie moina nie zauwa· 
ł.yć, iż postać służącej jt' t 
(i była już •• dziesh\t lai te
mu) schematem nad che.ma
ty; tylko talent Eugenii Her
man czyni ją jesz.cze zno nj\. 

Szkice kostitLmów: Jerrv Ukleja 

Ale ,.nom Bernardy'• ma 
przecież ·woją wielki\ spra
wę, o której mówiliśmy jut, 
swoje prawdziwe charaktery 
a h'm amyrn otwll'ra moź
Jlwośt'i dt'monstracJI kunsztu 
aktor kie o. 

O krok od wielkiej krea
cji, ale o b rdzo wielki krok, 
Jesł Wanda Jakublń ka. 
(Bernarda). Gdyby nie pr7.e
wlckłość oracji. zbyt powoi· 
ne tempo łów, Bernarda 
stałaby się życłoWI\ roll\ tef 
aktorki. Zdaje się r<iwnleł., 
że przewlekło ć wymowy 
Bernardy zaciążyła na tem
pie całego. tllruogu, a tym 
amym na sile przed tawlc-

nla. Niekiedy owa przewle
kło ć czyni wrażenie gubie
nia kontaktu z partnerkami. 
J•odkr lam: niekiedy I przy
znaję, że ktoś Inny może być 
zdania, Iż wła ·nie taki u ·ta
wlenie dialogów podkreśla 
funkrje Bernardy jako abso
lutn<.>J władczyni domu -
niby, że mówi wlauezo. Za
przeczam, bo ,ie. tern zdanll\, 
Iż ta powolność nie Je t za
mierzona, Jec-r. naturalna I w 
obu przypatlkach nie na 
miejscu. 

Danuta Mnlewsk.a znalaz-

ła w po taei Adeli swoją 
najlep zą doty<·he-i s rolę. 
Gra ona z temperamentem, 
swobodą i - w zgodd z 
swoimi zewn trznyml wa
runkami - Je t powabną 
młodą <lzle.wczynl\- Wie ł w 
l\la.zurklewlcz nat miast -
w zupełnej nlez odd • ponl • 
waż je t j. ko M rtlrio 
brzydka I garbata. Akt rka 
odno I zwyci two nad wł s
ną mlodoQcllł l urodą, t J c 
się zpctną panną, naJb r
dziej wiary oclną ofl r n r
nard •. Bohdana M Jd diwl
ga ' · ją cli:iką dolq ni ko
chanej narzcr.zonej z łatwo -
C'I, I potrafi, Jak wymaga ro
la, Ja<lowlelc milczeć. 

Kry tyna Feldman, a w 
eplzoda<'h - Barbara Rach
walska I Wamla Chwlatkow-
ka, wyczuwają umlcJ1;tnl0 

styl „nomu Bernardy", który 
(po .,Domu koblcl") Jes& dru~ 
gą z kolei ztukq, wysta"io
ną przez Teatr Nowy rów• 
nież po to, by aktorkom dać 
rnl>'.ilhvość 11oplsu. 

Nigd~ie, Jak śwl t długi I 
szeroki, nikł nigdy nie za
przec-Ly, Żt' motyw ten Je t 
:r.e wszech miar zacny. 

Korespondencyfny Kun Języka Plastycznego 

pod redakcją HENRYKA ANDERSA 

Jak jut wspominaliśmy, 

każda epoka, a nawet poko
lenie posiada własne, odręb
ne ideały artystyczne. Je
dnakże, porównując rzeźbę 

średniowieczną z dziełami 

sztuki greckiej - archaicz
nej I klasycznej - stwier
dziliśmy zjawisko szczegól
ne. Pomimo zupełnie od
miennych warunków byto
wych i stosunków społ<'cz

nych. w ka:i.dej z tych epok. 
w kolejnych. analogicznych 
stadiach rozwoju sztuki wy
stąpiły podobne 1.afntcrcso
wania. objawiły si<: pewne 
podobne elementy świado

mości artystycznej. 

Ostatecznie nic w tym dz.1-
wncgo. kultura Grec.li i śre
dniowiecza. to kultura tego 
samC'go kręgu europejskiego, 
kultura w pewnym momen
cie przcrwana I odżywającn 

na nowo, skoro pojawiły się 
sprzvjające okoliczności. O
kazt1je się jednak, ze w :al
kowicie innych środowiskach 
możemy ~potkać analogiczne 
dążenia. 

Oto na zagubionym w 

przestworach Oceanu SPo
kojncgo malutkim odprysku 
lądu, na Wyspie Wlclkanoc
ncj . (czytaliście może „Kon
Tikf" lub ,,Aku-Aku'') taje
mniczy. nie znany mim lud 
wytworzył qryginalną a już 

zamnt'łą kulturę, od nasze
go kręgu śródziemnomor

skiego na pewno ni zależną. 
Podróżnicy. którzy dotarll do 

tej wysepki, położonej na 
uboczu od wszelkich szla
ków morskich. znalc:ill d:ci -
siątld ogromnych laimicn
nych posągów sterczących z 
ziemi. posągów dziwnych, 
hudzących zachwyt i ekscy
tujących fantazją. Powstslo 
mnóstwo hipote?., ale na
prawdę nlc jeszcze nic wio
my. 

Fotografa• owych posągów 
można dość cz~to %!1Dlcźć po 
CT.asopismach. w tcj chwili 
jednak chodzi ml o rzadzl<?l 
reprodukow ną rz źbę z 
drzewa, którą również tam 
zn lcz!ono. 

Pro zi: por6wnać niewiel
ką. pólmt'trową fig·1: kę dre
wnlanq, przedstawiającą -

Pomnik biskupa Wolharta Roth. At1osburg. 

jak obja!nLli tubylcy ,.dusze 
zmarłego" ze średniowiecz

nym nagrobkiem biskupa z 
katedry w Augsburgu. Co 
znaczy to podobkństwo? 

Czy dowodziłob to. że 

sztuka . jest ft'dnorodna? 
Wstrzymalmy SHl z wnto
skaml, 



nNON DĘB~ Foto WOJCIECH J,ESZC ZYC 

T~ SIĘ C.ZEKA 

Gdyby jakiś reporter lek
komyślnie, bez uprzed
niego przygotowania, 
wst pił w progi jednej 

2 na1glośniej zych naszych 
uczclnt artystycznych, byłby 
z pewnoścf1 7.a zokowany, 
przy.najmni j w picrv."Szej 
chwlli, utm fer11 b~tro ki i 
lent wa, .sąC",qcą się z każde
go .niemal ikątka. 

Pierwsze wrażenie nie o· 
kazujc się najlepsze. Ale czy 
jest to wrażenie prawdziwe? 
Sprób ~jmy sobie wyobrazić, 
że wsł.t!!>ilL~my włnśnie w 
podwoie t j szacownej u
czelni. 

Od razu na wstępie opano
'\Vl.tje przyby 7..a nieodparte 
w:rażcnle, :l:e tu się czck:1. 
Czeka się całymi godz:naml, 
dni ml i '1y odmaml, a ą ta
cy, kt(1rz • się jut przyzwy
czalll I cz kają od p ru 1 t. 
Na co? '!'ego już pewnie 1m
rnl dokładnie nie wiedzą, 

MATEUSZ DZIEWJSZ 

Może na POMYSL, może 
tylko na kolegę, I tóry kie
dyś obiecał, że przynies.le 
~ccnariusz I jakoś nic przy
nosi. A może po prostu n 
profesora, u którego trzeba 
:zdać eg1.amin? Najc-1.ęśdcj 
jednak czeka ~ię na obiad i 
111a projekck, Tc dwie atrak
cje zdolne si1 nawet do wy
ciągn!\>cia młodych twórców 
ze Schodów. 

Tak oto dotarliśmy do 
najciekawszej in tytucji 
.szkolnej, obdarzonej boga
tym! tradycjami 1 nic mniPj 
bogatymi perspektywami n·1 
przyszłość. Schody, N:1 nich 
sii1dywali Wajda i Munk, 
d7.iŚ króluje na nich Polań
t;ki, jutro ... ? Położone są w 
niezwykle korzystnym punk
cie, na krzy:lowuniu najw'1-
żniejszych szlaków. Można z 
nich obserwować wejście do 
rekretarlatu 1 w ten spo ób 
przyłapać listonosza; wldoć 

KSIĘGI 

tc:i: z nich drzwi do Dzieka
nutu, C<) ważne je t dla ko
goś kto po.~zukuje któregoś 

z profesorów; można też tu
tnj przyłapać k.a7.dego, kto 
chce si • cichaczPm przc
m knąć ze zleceniem na wy
śwletlnn l <' filmu do 511Ji pro
jl•kcyjnej; jednym zdaniE'm 
nic traci się nic z najbar
dziej interesujących momen
tów życia szkolnego. 

Obiektywnie jeenak przy. 
znać trzeba, że ~chody nie 
odgrywałyby tej roli, gdyby 
nic mały wciszny bur. Po
Jożony u stóp schodów po
zwala na pokrzepienie nad· 
w11t1onych sił, daje też temat 
do wiciu interesujących dy· 
• ku sil. 

Dzit:ki tym dwóm u.as:'ld· 
niczym zaletom schody sta· 
ły się jadalnią I klubem, 
czytelni}! i stadionem. Spo-

:nesans11, wicku XVII i wie
lku XVIII i pierwszych dzie
siątków lat wieku XIX. 
Często są to rzcezy znane, 
ale warte przypomnienia, 
częściej mało lub wcal<' dla 
wielu czytelników niedo
stępne i dlatego tym bar
d1Jej godne polecenia. Oczy
wiście teksty są tak dobra
ne, żeby czytelnik mógł o- · 
detchnqć atmosferą staro
polskiego humoru. Choć po-

tkać tu można całą ell l<~ 
s1.kolną od i:;tudentów 
pierwszego roku, pr1.e7. pro
fcoorów skromnie w kąciku 
popijających kawę, aż do 
młodych sław naszej kinc
mRtogra!ii uprawiających 

przed południem hula-hop, 
a po południu walki zapa
śnicze w stylu wolnoamery
kańskim. Poza tym z innych 
dyscyplin sportowych du
żym powodzeniem cieszą 11oię 
tu skoki i biegi z przc:<zko
dam i. Uprawia sic: je w 
przerwach między projek
cimni, a metę stanowi okil';i. 
ko baru Nagrodc: każdy za· 
mawia według własnego u
znania. 

Tut.aj, na fiehodach, dy
skutuje się nad sprawami 
najbardziej pasjonui<1cymi 

nad projektami filmów, 
To nic, że są t" na r.azic ćwi
czenia - od tych ćwiczc11 
7.alc;i:y często dalszy los de
likwenta. Nic tc;i: dziwne"'>. 

. że rozważa się ku;i:dc słowo 

scenariusza, że sic skrupulut
nic oblicza metraż pr7.yszlcg•) 
filmu, S7.Uka się aktorów, 
którym można powierzyć re
alizacje: własnych myśli i 
ucr.uć. Potem, kiedy się ju7. 
wędruje z ekipą w plener, 
albo na Marysin, do atelier 
t;Zkolnego, 7Ą późno Jc..~t 11·1 

medytacje. Tam już trzeba 
działać szybko i bezblc:dnie. 
Dopiero tutaj, przy reali7.acjl 
okazuje sic: jak przes1.kad1~'l
ją drobne na pozór braki w 
bagażu wiedzy, nie tylko ści
śle fachowej, ale i ogólnej. 
Tote:l wbrew pozorom tak 
pracowicie przeze mnie na 
wstępie 1.montowanym. !'<tu
denci s:zkoły pracują bardzo 
du7,o. Spędzają długie godzi
ny w b!bliotc-kach i muzeach, 
przy magnetofonie i przy 
6ztalugach. Tylko z wykła
dami podobno jest gorzej, 
gdy;{. trzeba na nic przycho
dzić punktualnie i wcze.śnie, 
p. czego jak czego, ale wczes. 
.nego wstawania nle lubh1 nic 
tylko dziennikarze i akto~ 

bowiązkawycn wyklt1d6w 
muszą jeszcze spotkać sic: na 
schodach z kolcg;1, kt<iry na
pisał ciekawy ~cenariusz, 
musz'l przylap·1ć re;t.yscro i 
ómÓWIĆ Z nim k1111cepcjc: 0~
wicllenia, ułożyć i;!~ z pro· 

fc~orem co do C'ttznmlnu, poił 
pracować w ciemni, obejrze$ 
film„. i 

Pozory C7.ęsto mylą -1 
szczl'gólnie w Pa11stwowcj 
Wyższej Szkole TC'atraln••j 
1 Filmowej im. L. Schillera, 

rzy. Wstają jedn.ak i przy. Rr7.:ner akcji: W tym wypadku Instruowanie odby
chodzą, dosyć nawet punktu- wa się tro(•hę na migi, bl•.t i·ezyse1·a, Wasyl Mlrkhew Jest 
alnle, bo przecież oprócz O· jednym z liC'.r.nych w iszkole Bułgarów. 

tern przykładać do wyda
wn !ctwa popularnego rna
ksymalistyc1myeh kryteriów. 
Autorzy antolog!I podkre
ślają przecież: „chod>lliło 
nam o książkę ciekawą dla 
sierokiego grona czytelni
ków". Tak, ale to nie jest 
je:m~ze dostatec.z.ny powód 
do tego, żeby czytelnika 
dezinformować. Wydanie 
popularne, już choćby dla
tego, że ma wilększ,c szanse 

chnie 2mn.ne". Dalej, w tej 
samej notce: „Frasdd jako 
rodzaj poetyckd stały sic: od
ręl\1ościq poezji polskiej, 
Ich popularność trwa bez 
przerwy do ozasów wspól
cre nych" (str. 438). 

wiecznym. Jest to przecież 
n;ecz Jana D;r,wonowskicgo 
„Seim diabelski" z roku 
1662. Tegoż DzW'Onowskicgo, 
którego przeCJĘ"j; także w. 
antologii autorzy pomieścili. 
Naprawdę, szkoda, że tak 
piękny zamysł, dzic:ki któ
remu Wydawnictwo Łódzkie 
obdarzone zostanie nicwnt
pliwie wdzięcznością i łas
kami c~ytelników - został 

Pomysł wydania antologii 
humoru polskiego zrodził 
i;lQ, jak sam przyznaje Ka
.zim.i( rz Bartosziewicz w 
przedmowie do pierwszego 
wyda.oo „Ksiąg humoru 
polskiego", nie tyl• z bezin
t~nej potrz_by, ile 1.. 

proutlozn j, handlowej kal
lkulacjl wydawcy. „Przed 
ik:Ukuna.stu laty - pisze w 
przc.dmowie K. Bairtosre
wioz - w zamian :za porży
crony prl.<"Ze mndc skromny 
.kapii.allk wla olcielowi joo
n j z k'rakx:l\\ kkh księgarń, 
olrzymarem 'd niego k!lka 
szaf k ią7.ck i zadłu7.on:1 
firmc:. Zaczynając jedna.le w 
bardzo trudnych warun
k eh ma·Ł<'rlalnyeh, musia
łem mstosować do nich mój 
program wydawniczy i spo-

garn! K. Grendys·zyńsk!ego, 
w krótkich zaś odstępach 
czasu ukaizują sic: tomy na
stępne. Całość objęla wybór 
tek tów od wicku XVI do 
połowy wieku XIX. 

W roku 1958 Wydawnic
two łMzikle podjęło się ree
dycji dZlieła Bartoszewicza. 
Czy reedycji? I tak, i nie. 
Nie:za.leżnlc od zastrzeżeń, 
jakle w słowie od redakcJI 
poczyndll łódzcy wydawcy 
nowych „Ksiąg humoru pol
skiego" (tom I „Od Reja do 
NiC'n1cewicza") w zasadziie 
jest to powtórzenie schema
tu dziewiętnastowlP.-cznej 
antologii pod tym samym 
tytułem, opracowanej przez 
cytowanego już BartosZiewi
cza. 

HUMORU 

Teraz Jówf Jędrzej Załus
ki: „W 1767 r. zos k'\ł prze:G 
Repnina porwany I wywie
ziony w głąb Rosji. Po 50-let
nicj niewoli wrócił do kra
ju, gdz;ie niedługo potem 
zmarł w 1774 r." (str. 453). 

Kajetan Węgierski: „Poi.a. 
tym . tłwnareył :z języka 
francus~iego, pisał ~tyry i 
wiersze ucinkowe (!?) (sir. 
466). 

zrealizowany, przy·n<tjmniej 
pod względem edytorskim 
- tak niedbale, 

Są jednak rzc<:zy, które 
w omawianej antologii bar
dw się recenzentowi podo
bały, To stylowe ilustracje 1 
przerywnl~I według dru
ków polskich z wieków mi· 
nionych. Choćby tylko dla 
nich warto „Kslc:gl Humoru 
Polskiego" kupić. Zawsze to 
pożyteCZ!'lJiej pokazywać 

ób j go wykonania, W llcz
Jlym do!ć szeregu moich 
wydawnictw były i „Perły 
humoru polsikiego". 
Dzieło mu d lo chwycić, 

slroro w kilka lat potem, 
już nie jako wydawca, ale 
poszukujący wydawcy, Bar
to z wkz kołacze do róż
ziych !Jrm wydawniczych z 
:ro.zwJniQtq i potraktowan11 
w f\P'OSÓb chronologlc.7ll1y 
kone<>pcjq antolog!I humoru 
polsklc"'o. Wreszcie pojawia 
ię I tom „K ląg humoru 

p'>lski go" w Pcte:rshurgu w 
1897 roku :lakladcm ksii;-

·;m1lllllJ 

Nas.I redaktorzy - Jnn 
Huszcza, Stanisław Czernik 
1 Juliusz Saloni - bynaj
mniej tego nie tają, dodając 
j dnoc:ześnie, te wobec i
st.nlenla Innych, mniej zych 
objętościowo wybOII'ów 1 
antologii! tekstów humoru 
polskiego, wobec istnlenia 
„Czter~h wieków fraszki 
polskiej" w opracowaniu 
Juliana Tuwima itd, itp., z 
konieczności trzeba było to 
l owo przecież powtórzyć, 

„Księgi humoru polskie
go" to zbiór humorystyaz
nych kk.stów literackich po~ 
cząwszy od Mikołaja Reja 
aż C:o J. U. Niemccwicr.a, z 
dodaniem do tego j zez" 
czc:ścd tnecJ"j, w której po
mles1..czono próby humoru 
lurlowcgo. Znajdzie tu czy
tclni·k humorystyczne teksly 
lite.rac.kic pisani okresu re~ 

dejrz;e'WB.m, że może tu spot. 
kać niejednego z czytelni
ków zawód. Nie należy je
dnak być małostkowym. 
Różnica bo~riem między 
humorem, komizmem i dow
cipem jest rzeczywiście czę
sto trudno uchwytna. Nie 
wymagajmy od k.slążki, któ
ra nie jest naukową atolo
gią, ale „pożyteczną zabawą" 
dokładnych rozróżnień i 
naukowych dystynkcji. 

Recenzent, który jest 08()

bllwym gatunkiem czytelni
ka, ma jednak prawo doma
gać sic: realizacji przy jętych 
przez wydawców zależeń. 
Skoro zaś autorzy za.st.rze
gają, że „n·!e uwzględniliś
my natomiast komediopi
sarstwa, wymagające.go od
rębnych metod selekcji, i 
innego typu wydawnictw", 
to dlaczego rohią wyjątki 
dla fragmentów komodii 
Zabłockiego „zabobonnik", 
Boguslawskiego „Cudu 
mnlem<in<'go, czyli Krako
wluków i Górali", Ni mce
wlcza „Powrotu posła"? 

„Ksii;gi humoru polskie
go" nic sn antologi<i nauko
wą. Zgoda. Nie ru:ileż)' u-

dota:roia. do czytelnika, mu
si posiadać wyjątkx:>wo sta
ranne, rzeczowe przypisy o
raz objaśnienia hlstorycme 
i języikowe. 

Przypis - powtamam, nie 
może deZJbn!ormować. A ta.k, 
niestety, jest z wieloma 
przypisami i objaśni<!'nhami 
w antologii. Nie mówię już 
o krćtklch notkach biogra
ficznych, które z reguły są 
„majstersztykami", klasyoz
nyml wprost przykładami, 
jak nie poW\lnno s.iQ właśnie 
biografi01Jnych notek pisać. 
Przykłady? Proszę bardzo. 
Wydawcy piszą o Mikołaju 
Reju. Cytuję wyjątek: „Wy
dał w 1543 roku w Krako
wie pierwszy polskl u
twór satyryczny: „Krót
ka rozmowa między trze· 
ma osobami, panem, 
wójtem i plebanem" (str. 
437). A pr.zec.iei każdy na· 
wet ~zkolny podręc:?;nik po
daje, że nieco już wcześniej 
w litcraturre polski<>j mic
liśmY. utwoo-y sntyryczn<'. 

Albo Jan Kochanowski. 
To także wyj<itck z notki: 
„Tytuły głównych dzlcł Ko
chanowski~go g v.owsi.e-

Przykłady można mnożyć. 
To samo z objaśruieniami ic:
zykowymi. Na przykład: 
„kbnąć -rzucać, smyrgać" 
- str. 440), to objaśnienie 
do którego potrzebne jest 

POLSKIEGO 
jeszcze jedno dodatkowe ob
jaśnlc-nie. I jeszcze jeden 
przyiklacl: „Go!rej - wyraiZ 
zruiekształcony, tu bohate<r" 
(str. 458). Tak piszą redak
torzy, choć wiadomo, ż~ 
Gofrej to tylko zniekształ
cona forma lmicnia Gotfrc· 
da 7,e znainego poematu 
Torquata Tn ·sa, przełożone
go na jc:zyk polski w 1618 
roku przez Piotra Kocha
now kiego, „My zeis" - to 
dla autorów „Ksit1g" poc-mal 
hcroi()zny (str. 460). „Scjru 
swtański" to satyn• 
XVIII wicku; a przecież wy
slmozyłoby u wa7.nc od czy. 
tanie satyry Nnn1s1.cwi<;7.., 
„Chudy litcrut", 7.c:by 
stwierdzić, Ż•• mamy tu do 
czynJen1a z utworem XV.I« 

znajomym stylowe ilustra
cje w pięlcnle wydanej 
książce, niżeli wla nc toto
gra!łe na łonie rodz.iny. 



Rakieta międzyplanetarna „Tan· 
tra" wvruszyla z Ziemi na planetę 
Zirdę, abv zba4ać, dlaczego łączność 
z 1q planetą została zerwana, Oka· 
zalo się, że na skutek zabójC'Zego 
promieniowania życie na. Zi.rdzie za
marło. Gwla.zdolort znalazł się to tra
gicznej sytuacj1. Na Zirdzie ,,Tan
tra" miała odnowić swe zapnsu pa· 
Utc<t, co teraz stało .się niemożliwe. 
Wres21Cie astronauci 2'llec11dowali się 
leciieć ku Ziemi, mimo braku paliwa. 
I 714Dle na drodze lłwej na:potkali że
la.zmq. Gwiazdę, która poczęla ich 
przycia,ga.ć ze stra.szUwą silą. Brak 
P<diwa anc.mezonowego uni.em.ożli
wi<U wurwarne się spod władzy Ze-
1.a.rne; Gwiazdy. Astronauci posta
Tl.OWitt lądować na jedn,ej z planet 
Zelaznej Gwiazdy. Podczas przelotu 
fl4d planetą zauW<IŻl/li leżący na jej 
f)<nV'i.erzchni jak:i.ś dztwnv przedmiot, 
przmxnn.iiu:ijąc11 ziemski statek mię
dzyplanetarnv. 

• 
! - P'antazja - uclął Pur Hit!l'I, 
1 - A może jednak rzeczywjstość 
- za.protest.ował Erg Noor, 

- Spór na nic aię nie zda -
nie poddavmł się Put. - Nie ma 
bowiem możliwości sprawdzenia 
co tam właściwie leży. Nie bi..,_ 
dz.lcmy pNedeż lądować.„ 

- Sprawdzimy p0 trzech godzl-~niiki planclarne. Weźmiemy od nich 
nacil, kiedy z.nów przelecimy J:Wl paliwo jono~. Wystartujemy. Zaj
tamtą równinę. Zastanawiający jest mierny stanowisko orbitalne i bę
fakt, ze ów metalowy przedmiot dziemy czekać na pomoc Ziemi. 
zn.ajduje się n.a miejscu. które ja Jak nam się uda, to potrwa to nie 
równ iei: wybrałbym dla ewentual- dłużej niż osiem lat. JC!lll zaś uda 
nego lądowania„. Właśnie tam isię zdobyć enamezon - wówcuis 
zrzucimy stncję telewizyjną. zwyciężyliśmy, 

~Ian. _klór~ obm~ślił Jdero~: _ Istnieje jednak duże ryzyko 
ud ł<? się z1 e..il1zo\.\ ać 1 „Tantra lądowania na ciężką plan tę oraz: 
okrązyla ci<'mną plane_tę. Przy przebywania n.a nie.i - warknął 
zbl1zenlu do mteresuJąceJ kh Pur Hi.5s. _ stra<"h pomyśleć o 
r<iwnmy 1Statck otrrzy!'Tlał k?mun.i- tym świecie ciemności! 
kat telerobota. Ludzie wp.11! s1ę 
oczami w S<?kran. Włączyło się Ryzyko jest rzeczywlkle du-
„oko", którego mop prom1~ni o- że. 
!lwietlił kontury przedmiotów, Erg Noor spoirzał na tarczę re
znajdulących .c;lę daleko w dole, i;:ulatora szybkości i podszedł do 
w wielokJlomctrowcj c-iemnej prze pu'pitu. Chwilę st.a? nad dżw1gn 1a
paścl. Ekran wylawiał ośwletlol')e mi i włącznikami sterowniczymi. 
przez outom<1t tereny. Kolejno Palce jego dużych rąk biegały po 
pITlC'wijaly się urwiska. ·wzgórza, nich jak po klawiszach fortc::r1anu. 
c1.arnc izygzaki wypłu •sk. Obra- Zgarbił ::;ię, twarz mu 6kamleniala. 
ey te b)•ly natychmiru;t fotografo-
wane. Ntlr,1e na ekranie ukazał Niza Krit podeszła do klerown1-
się na chwilę hł ·szczący kFztałt ka.. śmiało wzięła jego prawą rękę 
pcxlobncgo do ryby przedmiotu. a i pr1,yłożyła do Mv go płonącego 
po chwili znów ramlgała pustyn- policzka. (::rg IT. W<:l?.i~:uiośclą ski· 
nn powie!'7.clrnia planety. nął głową i pogładził d7lwczynę po 

Gv. iazdolot! krzy.knęli pureystych włosach. Wyprostowat 
niemal w~yocy. się. 

Ni1„'1 rr>oJn.ala na lI!11!11\ " nleu- - Obniżamy lot i Indujemy! -
krywanym triumt\m. Ekran zga ł. t-owiedział głośno i włączył sy-
.:rantra" cxldalała się od nadajni- gnał. 
ka, ale biolog Eon Tal !łzykował 
już taśmę :r. elektronov::vmi zdjQ· 
ciami. Drż.1cymi z nicclerptlwości 
palcami założył ją na projektor. 
Na ekranie uka'Ullo się powięk
szone odbicie. 

Znane, przypomln:ającc cygaro 
kontu1·y azQ.9ci :nosowej. RO!Zdęta 
część rufow1a. Wysoki grwbleń 
przyrządu równowagi... Obraz ten 
dowodził, że jest to jednak ziemski 
statek! Stał on w pozycji 'l10r~n
talnci. w p<Yqcjl normalnego lą
dowania, nodparty mocnymi sto-
jakami, nieuszkodzony, jak ,::dyby 
doroll'ro pmed chwilą siadł na p1a
nccic. 

„Tantra" krążyła Md planetą 
posyłając sygnały, ale odpowiedzi 
nie było. Minęło kilka godzin. W 
kabinie sterowniczej znów zebrał 
się cały eozt.crnastoosobowy zespól. 
Wtedy Erg Noor, siedzący dotqd 
mmyślony, nagle wstał. 

- Proponuję pooadzić „Tantrę". 
Być może, że nasi bracia potrzebu
ją pomocy. Może mają uszkodzony 
statek i nic mogą wródć na Zie
mię? Wtedy przyjmiemy ich, uzu
pełnimy zcc>asy onamezonu i Słmi 
równici się uratujt'my. Nie ma 
6CTISu wysl11ć rakietę ratownicrzc1, 
gdyż nic nam ooo nie pomoic w 
aprawle zddbyci.n f'<l]iwa, a ener
gii pochłonie tyle, że nie będziemy 
mogli nadać sygnału dla Ziemi. 

- - A jeśli oni wylądowali tutaj 
również z powodu braku aname-
7Xl'n"? - ostr<YL.n:ie zapytał Pel 
Lin. 

- To na pewno po1,ostaly im 
planetarne naboje jonowe - nie 
mogH prrzedeż wykorzystać wszy
stkiego. Sami widzicie. że gwiaz
dolot wylądov.rał prawidłowo, co 
śwlndazy o tym. te pracowaly sil-

Rozległ się 11łośny ryk. Ludzie 
7.ajęli w po, piechu swoje miejsca. 

Erg Noor spoczął w miękkich o
bjęciach ~cxx:jalnego folelB, ktÓl'y 
wyciągnął 10.a pulpitu. Zagrunlały 
silniki planetarne i gwiazdolot z 
potwornym wyciem skierował siei 
w dół, na ~tkanie z morrz:.ami i 
lądami nieznanej planety. 

Reflektory i radary obmacywa
ły mrocuiy tC!ren. Czerwone świa
tełko płonęło na skali wy. okoścl 
pnzy cyfri.e wskazującej p•ętnaście 
tysięcy metrów. Na plnnec.o nic 
należało się spodziewać gór o 
wielkości pNekrac1.ająccj dzie lęć 
tysięcy metrów. Wodn i f'rOmlenie 
czarnego słońca prrzyczynily się bo
wiem do wyrównania powierrehni 
podobnie }ak miało to miejsce na 
Ziemi. Pierwszy przelot stwierdził 
istni'enie na wlększej czc:ści plane
ty niewysokich wzniesień, trochę 
wyższych niż na Marsie. Zapewne 
dziiałalność wewnętrznych sił już 
wygasła. 

Erg Noor pn:csunął regulator 
wysokości na dwa tysiące metrów 
i rupalił Pot~ne reflektory. 

Pod gwiazdolotem rozpo.ścierał 
się ogromny ocean. Przerażająco 
czarne fale wzno.~!ly się 1 cpadały 
n.ad niezbadaną głębi~ . 

Biolog. ocierając spoconą od wy-
siłku twarz, usiłował złapać przy
roządem odbicie światła od fal, 
chcąc zbadać stopień słon~cl oraz 
jakość mlneraliiz&cjf tego m'>rz.a 
mroku. 

Błyszcząc" czerń mor?A 1.astąpila 
matowa ciemność lądu. Krzyżują
ce się promienie reflektorów two
rzyły wąską dróżke międrzy ścia
nami m~ły. Pojawiały się n:a niej 
nieoczekiwane barwne plamy: żół
te - piasku lub szarozielone -
l'lkallstych 1ańcuchów gór i pagór
ków. 

„Tantra" ~lusr.na doświadczo
nej dłoni leciała Md lndem. 

Erg N<X'r 7.nalazł wreszcie po
szukiwaną r6wnine. 

Prozednf radar na lewej burc'c 
naele zaświstał. Sta·tck skicro\\'al 
snop promieru w dół. Leżący wm 
itwiazdolot był już wyraźnie wi
~oczny. Pancerz z krystalicznego 
stopu irydu ~krywający jego cz<:ść 
nornw!\ - lśnił w świetle reflek
tora Naokoło statku nic było żad
nych zabudowań. nic widać było 
śladu życia. Gwiazdolot swl ciem
ny 1 1łuchy, nie reagu,lący na zbJl
żanle sie statku. Promienic rc::fle
ktorów POmknełv daleJ. Nagle zal
śniły odbiJając sie od blckltncgo 
zwicrciadla. Był to l:igant;vcznv 
dysk otoczon" spiraln:vml wypukło
ściami. Stal on nn swej kr<iwedz1, 

częściowo 'Zanurzony w czarny 
j{runt. PrT.ez chwil~ obserwatorom 
ml~nelv sterczącC' za d ·skiem ja
kieś skały. a dalej ~estniala cz rna 
m1?ła, Była tam widocznie prze
paść lub wąwóz. 

Ogłuszający ryk wstrząsną? kor
pusem „Tantry". Er!? Noor chciał 
bowiem lądować n!c-d11leko c:wlaz
dolotu ł w ten ~posób uprzedzał 
ludzi. kt6r7.y mo~ll znajdować się 
w nicbezoicczncl strefie. Rozle,!!1 
si~ irzmot p1:lnet11mych silników. 
Na ekrannch nojawHA sie chmura 
rozpalonych czą teczek !?i<'by. l'o
dloga J'(>CZeła natzlc podno•!ć sil! 
do góry t pNewracać si<: do tvlu . 
Automaty bardzo pl:vnnlc ustaw!· 
ły fotele w odpowiedniej pozyc.H. 

Ogromne, kolankowe podpórki 
odskoczyły od przednie! c-ześci 
111t11tku przyjmiulac pierwsze zet
knięcia się z planetą, z nowym ob-

Cl!Tl_ ~włatem. Wstrząs, uderzenie, 
rr.r.ów wstrz.1s i „Tantra" wylądo
wała. Motory zamarły! Erg Noor 
uniósł rękę do pulpitu, · tóry rr.na.i
dował się teraz n.ad głową i wyłą
czył opory. Powoli, krótkimi wstrzą 
sam! oslad<1ł gwiazdolot, aż z.ajął po
ziomą po7.ycję. Lądowanie skończy
ło się. Było ono tak wielkim prze
życiem dla organizmu ludzkiego, 
że astronauci musieli przez pewien 
czas odpocząć w swych fotelach, 
:r.anim wróclli do psychicznej rów
nowngl, 

Straszliwy clęiar przygniótł 
wszystkich. Ludzie ledwo powłó
czyli nogami, jakby byll po cięż
kiej chorobie. Jednaldle nlestru
dwnv blolo.st zdążył już wziąć pró
bę powietrza. 

- Nadaje slę do oddychania 
z11wiadom!ł. - Zaraz dokonam a
nalizy mikroskcpljnej. 

- Nie trzeba - oderwał się 
Erg, chowajac swól fotel do lądo
wania. - nez skafandrów nie 
wolno opu zc.zać statku. Mogą tu 
h ć bardzo ni be:zr-iecme wirusy 1 
bakterie. 

Prey wyjściu. w śluzowej ka
binie znajdowały s!ę już wcześ· 
niej przygotowane skafandry b10-
logicznc oraz •. skaczące szkielety" 

konstrukcja ze st.all i skóry, 
wynosażona w slln'k elektryczny, 
st.rężyny i amortyzatory, co umo
żfiwinlo poruszanie się nawet Pl"ZY 
zwi~kszoncj sile clcżkoścl. Wklnda
lo s ę Je na skafandry. Knżdy 
c-hclał już pOczuć pod no;ami sta
ły grunt, nawet obcy.„ 

Kej Ber, Pur mss. tngrid. le
karz Lumn oraz dwaj inzvnlerowie 
mechanicy mieli pozostać na s-tat• 
ku. abv dyżurować przy radiosta
cji, rc!lektora<'h i przyt"Ządach. 

Nlu stal.a z boku trzymając w 
r~ku hełm. 

- Dlaczego slę pani waha? Skąd 
to nlczdccydov. an le? za1?adni\ł 
d:dewc7.ynę Noor. sprawdz.ając ra-
diostac•ę w swoim hełmie. 
Chodźmy do gwinzdolotul 

- Wpuśc!ć pawietrze! rozka-
zał Er1 Noor, 

Ciśrmen.ie w k.a•blnle osią~o 
dziesięć atmo fer i byto wl~ksze 
niż na r:ewnątrz. Hydraullcme au
tomaty otworzyly 'hermetyczne 
drzwi. Ci nJenic Powietrza wyp
chnęło ludzi z lrnblny, jednocześ
nie chroniąc mała wysepkę Zie
mi przed wtargnjęclem obcego 
świnta. Drzwi zatrzasnęly się gwał
townie. Promień reflektora wyz
nao:zył jasną drogę. Utykając posu
wali sie po nie.I podróżnicy. N 
końcu drogi ~ooił sle ogromny 
statek. Półtora kilometra. które 
dzieliły kh od celu, wydały si~ 
nieskończenie długie. 

POf't'Zez grubą. bardzo w!lr:iotną 
etmostrę, metnYm. l"OU>ływającym 
się blaskiem świeclłv gwiauly. W 
otaczaJące; kh ciemności statek 
wyglądał s1.c-Lególnle plastyO'Ln!e. 

Eon Tal nagle wydał okrzyk. 
Rozległ sie on we wszystkich te
lefonach. Tal ~-skazywał rckq n 
otwarte drzwi, które czermlv sle 
ciemną plama. Od wv.1ścla f:Ptisz
czone byl:v małe schodki. Naokoło 
statku I schodków sterczalv n!c
w;itpllwie iakle~ ro~1inv. Ich f!nJ· 
be łodygi unosiłv slę na metrowe-; 
wy. oko~cl. • aki<>ś ltście ~v kwia
t,v o dziv:ar.znvcli kc;ztał ach przy• 
pominających kola zeba•c. Skupls-
ko tych zlo"·rosi:!ch czamvch ro
~lln robiło nle.!'amowlte wrnże:nie. 
Jeszcze wi<;>ccj obaw b•Jdzllv o
twarte drzwi. Nlcnarumone rośli· 
ny wskazywaly. te ludzie jut od 
dawna nie korzystali z ej d~l. 
ze nie •trzegą już swego świata 

przt'd cudzym, obcym życiem. 

d. c, n. 

• Co się słało z załogą 

wymarłego gwiazdolotu? 

- Ja ... - Niza zaląknela się. -
Mnie„. Wydi:ue mi sic. ze on Jest • 
martwy. Ze stoi tu 1uz dawno„. Je
S'l.<'ZC jedna kata uota. leszcze je
cin;i ofiara bezl!to.qnego kosmosu. 
Rozumiem, że to je t nieuniknio-

Jaką iajemnicę kryje za· 

gadkowy przedmiot podo· 

bny do wielkiego dysku? 
ne. Ale> to zawsze bardzo b<\le•ne ... 
Szczcsóln c N Z1rdzte. po „Al1ra
h!c11 ... 

- Moil!we. ze śmler~ te,i:o gwia
zdolotu Pl'ZY'"'•róc! nam żvc!e - o
dezwa ł sie Pur Hlss. kierowując 

lunete w strone statku, który na
dal stał nieoświetlony. 

Ośmiu podróżników przedostało 
się do przejściowej kabiny, Stanęli 
w oczek! waniu, 

- czytajcie 
w następnym odcinku 
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W'L!1ioeilleh!e pod&ta'WOW'ej 
grupy instrumentów &mycz
kowych i powi~lazeni~ zbyt 
szczupłej obecnie grupy In
strumentów detych blaszs
nych. 

slaj powstała motllwość wy
miany taśm d!więkowych z 
Niemiecką Republika Fede
ralną). ...... 

Cl) • • • 
Cl> 
NI 

Cl> ·-
Bliższe i częstsze kontak

ty bezpośrednie ze słuchrl
czaml w postaci podróży ar
tystycznej po Polsce 1 w 
miarę motności za granicę. 

Zorganf7.owanle projekto
wanego od dawna konkur u 
na piosenkarzy oraz na no
we komP<YLycje, twoI'7.onP. 
~pecjalnie dla tej orkiestry. 

ŻY'ń za wymiana wybi
tniejszych nagrań archiwal
nych oraz wysyłanie 1aklch 
nagrań za granicę (już dZI-

Jest dobrzo I wszystko 
wskazuje, że będzie jeszc1.c 
lepiej, Dlatego warto 1.achę
clć cały ze pół orkiestrowy l 
jego dyryg nta Henryka De
blchn który dolyrhczas 
dat tyle dowodów pomysł,_ 
woki repertuarowej, wyczu
cia żądar\ odbiorcy, oraz ak
tywnośe'i w środow·~ku 

ADAM OCHOCKI 

do jeszcze śmielszych, jesz
cze samcxh:lc-Inielszych po 
cr:ynoń na przyszłość . 

. „ 

a dach nad dachem 
luk1 w z.:iopatrz.enJu nuzego 
handlu motoryuicyjnego w 
w cz ści zamlenne„. 

Informacje Wyd7.Jału Ko
munikacji nie nastrajają op
tymistycznie. Może Dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotni
czych pocieszy za moim po
śr dn!ctwem posiadaczy sa
mochodów? Miasto się roz
budowuje, powstają nowe 
bloki, OSlc<ila. Chyba DBOR 
my~li 1a1<fo i o garażach. 

oryzacja rozwija się 
w Łodz.J. d<iść szybko, 

• ,.Moto.zbyt" sprowadza 
i .sprz.cdaje coraz wię

<:ej mochodów - krajo
'Wych i zagranicznych. Wy
cofywnne z instytucji tzw. 
nietypowe wozy ~rują 
drogą przetargu do rąk pry
wntnyeh. Z miesiąca na mie
sląc wzmnga ię ruch koło
v.y, jezdnie łódzkie stoją :;lę 

coraz to „ciaAniejsze". 

Ile samochodów osobo
wych mamy w Lodzi? Za-

t<;i>ca kiernwnlka Wydziału 
Komunik„-icjl Drogowe.i Pr~
zydium HN m. Łodzi p. 
Zo.niewski podaje aktualną 

· aat>Q: a.800, w tym aoo wo- . 
• z6w państwowych i spół

dzielczych, czyli tzw. służ
bov.'Ych, 1 900 takd>wek. A 
~ prywatnych samocho
dów osobowych - poza tak-

• ówkami - 2.100, 

A ile j t w na&zym mieś
c!e garaży? Ostatni pis 
Głównego Urzędu Staty-
tycw go wykazuj 802 za

irej trowane garaże, <'O w 
pr7.cmnoż niu na tzw. boksy 
da; okolo 2.000 pojedyn
czych pomi zczcń garażo
wych du1 w s z y s t k i c h 
samochoaów. Przyjmijmy 
optymistycznie, że weny ci -
żarow w ogóle nie korzy. 
tają :r. garaży. Nawiasem 

mówlqc.:, lwi.a kh część stoi 
ipod jl'.o!ym niebem. Charak
tery~tycmy przykład: dwa 
kOC'zowi ka dę1.arówek na 
rogu Narutowk1„1 i Uniwer
ł!)lleC'kJ j ornz napr2c>c1wko, 
pn r'ep rzyslej stronie N·1-
rulowkza. I 1rzyjm1jmy dal j 
- ż i wlnśc•ciel taksówek 
nt ko~zyst·1!<i 7. pomi zc:zc1\ 
i;:arażowych, v. ówczns i U:lk 
oka w i~, że o oło 900 wozów 

str. 

to 

O&Obowych w Łodzi jest bez 
garażY. 
Ponieważ ja a.am ropre

:r.entuję t2lw. własność pry
watną, czyli posiadaczy pry
watnych snmochodów, co ni 
jest p:7ecleż karalne, pragnę 
wystąpić w obronie swojego 
:roja~u. 

Niew11tpHwie w najlep
szej sytuacji ?.najdujq się n
mochody osobowe p.aństwo4 

we i t>półdz:eJczc, w dalszym 
ciągu zwane &lu.7.bmvyml. Te 
bowiem p1-..:ebywają przc
Włlżnie w garażach, a w każ
dym razie maJq jak!c takie 
Ulbezpl~czenie, jeżeli już nic 
przed wpływami aimo fe
i·ycznyml, io przed amłltora
ml c·udz j wlnsności (w dal
szym ciągu zwanymi zło
dzi jamlJ. Właścicielom tak
Fówek, rzecz pro la, garaże 
są mniej potrz?.bne niż iin
l!'lyin uż •tkown1kom prywa~
nym .• Jakby nie było tnk
oowka to wóz e!{sploatacyj
ny, będący często przez c::iłl\ 
dobę w ruchu. W najgor
El'.ym tedy położeniu &I 
„zwykli" pos.i„'ldaczc prywat
nych wozów: licząc jak nn i
f'kromnieJ, co drugi wlnśc -
l''el s.am<ichodu w Lcxl1.i ni• 
ma gdzl:i garażować swego 
\\'OZU, 

Jak wlE!c radzą sobie ło
chlanle posladajr1cy nut ? 
Ano różnie. N cktórym u
~m1echnęło się szczęście w 
postad zdC'zelowanej szopy, 
Inni trzymJją swe wozy w 
brr.mach - 7.aw .P Io ja„iś 
d<'Ch nad.„ somochodow4 
g!ov,ą. a pozo,t.ili, nie mr.· 
g11c skurz,Y6lat• nawet I z 
takle~ „udogodnier'1", po p„J
stu i_;a!'lli.ujo pod golym .1 <. 
hem, nu ~r.czcrym podworku, 
przczywnjąc pen11anentn f' 

obawc o swe wcale :nie!01-
11le \\OZ.y. Obawiają s.<: mr1-
zu, c'e zczu i śniegu, obawia
ją s:c h::11"a&ikuj<11:ych dziec •. 
a tak~ mnyC'h po iadacty 
rnmochcdlw, k1órzy doraz
nie, na miejscu, uzupdn.luj11 

Inż. Skrzypkowski po-
twierdza moje przypuszcze
nla: owszem DBOR myśli 
rownież i o gara:i'.ach. 

- Jak to wygląda liczbo
wo? 

- W zeszłym roku DBOR 
wybudowała na Łctenie no
v.ych osiedli garaźe, skłiida
jące się z 12 boksów. W roku 
bicż<1cym przewidziana jest 
budowa czterech garaży: 
przy ul. Wierzbowej J>O$ta
wuny H> boksów, na Bału
tuch 14 boksów, na Koz.lnach 
lll ł nksów, rc1zem oJrnlo 1tl 
bok•ów. 

- To kroplo w morzu po
trzeb„. 

- Mamy normy: 15 bok
sów na każ.dy 1000 miesz
kańców w nowym os:edJu. 
'I'ę nc,rmę w tym roku osiąg. 
n.cmy. Istnlt.je projekt, że
by w pl"zyszło.ki sr.uwiać P'> 
50 boksów na ka~.dy 1001) 
rn eszkariców. Ale to ty!k') 
piu ny„. 

nnon buduje garaże tyl1<o 
w nowych o„c;iedlach. DBOR 
n!c rozwiąże I nic może roz
wl4zn6 tego zagadnienia w 
skali t·t:~lnomiejsk!"t Więc 
kto i co moie poprawić nl~
wqtpllw1e trudną sytuację? 
Pr.!~·c•cz r:;;i;no•nt\O, w miarę 
rozwoju ru1szf'go 7.yc1a, po
woli pnc taje być luksu
fil m a dla niektórych lud;.[ 
Już dziś jest niecxlzowny w 
pracy. 

:Mo:i:liwości pop1awy ni,_ 
wątpliwie li;1nicj,1• P1~.lodc 

wszystkim należy zrob'.ć 
wrcszcH por-.lądek ~ ju;-; i t
nil')<J<.'ymi garażami. Staty
sly1<a GUS-u jest niepełna, 
ni uwz IGdnla pewnej iloś
d pomle!lzcz ń garażowych, 
cze; to nawet doskonale wy
JJO ażonych, ale stu7.i1c:ych zu
pc!n!c Innym celom. Kto ma 
ocholc;, niech się przejdzie na 
ulic~ ł'abrycznlj pod piąty. 

Zobaczy tam ciekawy 'Widok: 
n J1 znajduj\ ab:, a 
jakże, dwa boksy, a obok, ~• 
tym samym podwórzu, atol 
okrągły rok i niszczeje na 
dworze aamoch6d osobowy. 
A ludzie, jak ludzie, wyno
lrl.ą z owych bok66w z.i mnla
ki i węgiel„. 

Takich obrazków znaj-
dzlecie w Łodzi więcej. Nie
dawno znajomy mój, biega
jąc po mieście w posz.ukt
wanlu garażu, zabrnął do 
domu na rogu Jaracza i Ki
lińskiego, Na podwórzu zna
lazł aż sześć boksów. Dozor
ca poinformował, że dwa nie 
Sił zajęte, ale komitet domo
wy trzyma w nich śmietnice, 
żeby .,liku-torom n.ie śmier
dziltło do okien". 

To prawda, 7.e komórki na 
opał i ziemniak! 11ą bardzo 
potrzebne, ale przecież dow
cip nie na tym polega, żeby 
doskonale wyposażone ga
raże, zbudowane dużym na
kładem kosztów, miały za
stępować komórki. Czy nie 
praktyczniej byłoby postawić 
znacznie tań!lze komórki, R 

pomieszczenia garażowe wy
korzy&tać 7.godnie z ich prze-
7.naczeni<'m? Co garażowe 
oddajmy gara7.om. 

Jest uchwala Prezydium 
Rady Narodowej m. Lodzi z 
1954 r„ mówiąca o 1..abezpie
c:r.~niu obiektów zwią1..anych 
z motory1-1cją. Rzecz Jasna 
chodzi tu o warsztaty, stacje 

benzynowe, a t lde arat . 
I tą właśnie &prawił nalezy 
1ią zająć natychmiast. Za
praszam tu do miłej ws.pół
pracy Miejskie Zanądy Bu
dynków Mieszkalnych i nasz 
Wydzfol Komunikacji Dro
gowej. 
Są jeszcze inne motliwoś· 

cl, natury o wiele ogólniej
szej. Ale może najpierw cie
kawy przykład do.słownie z 
własnego podwórka, z ulicy 
żr6dłowej blok 49, gdzie dwaj 
zaradni lokatorzy postawili 
sobie niedrogi, praktyczny 
garaż. Całkowity koszt bu
dowy garażu, w którym z 
łatWQścią mieszczą się dwa 
auta (rozmiary pomleez~"Ze
nia: 4,94 m X 4,46 m), wy
nosi 5.600 zł, a wiQC po 2.800 
zł na osobę. A oto dokładny 
kosztorys: 

16 płyt prefabrykowanych 
ś zł 65 - zł 1.040, ,;łupy 
ogrcxlzcnlowe, prefnbrykaty 
- 7.ł 1.572, cement i popa -
zt 290, 2 pary drzwi - zł 900, 
drzewo na da<:h - zł 360, 
gwoździe - zł 23, zamki -
Zł 288, tran port - zł 250, 
optaty manipulacyjne - zł 

156, robocizna - z.ł 800. Ra
zem - zł 5. 679. 

Wszystkie materiały uży

te do budowy tego garażu 
są osiągalne na rynku, a ca· 
ła Inwestycja trwała raptem 
półtora dnia i to zimą, w 
trudnych warunkuch, 

Tak, to praWda, że jeden 
z właścicieli 1araż:u jest in• 
.tynierem wl~ Plany nic 
nie kosztowały, ale C'f:Y to 
tak trudno udoat~nić chęt• 
nym taki olan atandardowe
ao garażu? 

O tym, żeby miaato wybu
dowało wystarczającą ilość 
garaży, przy tylu innych nie
wątpliwie pilniejszych in
westycjach, nie można na
wet marzyć. Pozostaje więc 
jedyny skuteczny i o g 6 l ny 
środok - 1.drowa inicjatywa 
prywatOA: niech posiadacz() 
samochodów postawią sobie 
sami takie niedrogie ga.raży
kl. Tej inicjatywie trzeba 
wyjść na spotkanie. Tutaj 
pięknie się kłaniamy od
nośnym czynnikom, prosząc 
w imieniu tysiąca właśc:lcle-
11 bezgarażowych samocho
dów: truktujcle podania w 
tych sprawach od serca, n!e 
za!lłanlajcie się względami 
natury wyższej. Bo samochód 
doprawdy z każdym dniem 
staje się coraz bardziej po
trzebny i osiągalny, 

0 
P. S. Jeżeli ten artykulik 

ktoś chciałby potraktować 
jako tzw. formę interwen
cyjną we własnej sprawie, 
zawczasu uprzejmie pragnę 
o~trzcc, że jestem szczęśli
wym posiadaczem jednego z 
802 zarejestrowanych garaży 
w Lodzi. 

Ul. źrócllowa, blok 49. Ten podwujny garażuk koszt!1jc 5.679 zt. 



Z szopki .polityczno-literackiej 1958 
LOPF.K 

(mel. „.Jnk się nie ma.„") 

.Tak 11ii: nic n111, co aię lubi, 
'I'o się luhl, ro 11lę ma! 
Z te z adc fratr kladc. 
I nic Jeden, ale dwa. 

Wiem, to nic jest za mecyje, 
Nic jest t-0 <·o Ja bym pragł, 
Może jes;w:i:e co do ilość, 
Absolutnie l'O do smak. 

(m 1. „Lament Ulissesa") 

Bo przrrlt'i dla mnie w tyrh łC'atruh miej~a nie mi\, 
Znikn ł t<>n humor i ten aprryfir7.ny iart, 
Ba - nad piosenką wisi nawet anatema„. 
A bez pło enl"k swoich có7. Jest IAJpł'k wart? 

J,ecz myślę 11oblc: „Dawny Lopck sli: nic przyda? 
'I'o będzie Lopck-Odyll!I! Co tu robić wrzask?" 
Ulań11ka w domu gdzieś (po d;r.iadku) była dzida, 
A od strat.aków pożyc;r.yłem stary kask. 

Tarcza ~ tea.tru. No I Greka sli: udaje 
(Chocla:i: sły :t.alrm, że tl'n Odyas t<>ż byt._ Cyt! 
Ze w11zystkkh zaws:tAl wykołował, bo miał spryt). 

Ja - sprytu nic mam. Ja powiadam: „Trudno, Kropka. 
S:r.monł'es nic w mod7lc teraz - więc Odys11a gram. 
Wśród tla11, jak widzę, jt•.'lt ni<>jcdna J'analopka. 
Więc dawno :t..a.'izcdł już pre te n dcn s względem dam! 

Nic zaglądajmy do cudzego serca kuli&, 
(Państwo wybaczą mi ten teatralny styl) 
Dość, że powrócił na ojczyate łono• Ullss, 
Chociaż w tym celu musiał pr.i:ebyć setki mil. 

Co - pan się dziwi? Jak przystało na rodaka„. 
Pa.n mówi, :i.<> to J.'ldorado nic j<>st? - Wiem! 
Jednak i taka mo:i.e cza.sem być Itaka, 
Uboga krewna innych obie<·anych ziem. 

l>luwo się człowiek po ogromnym świecie tułał, 
Zanim zmęczony do rodzinnych wrócił stron -
Bo primo: taki narodowy jest rytuał, 
Dwa: dla O<lys a to był też synekwanon. 

ro drodze Odyss nieraz wymknął się zlej Scylli, 
Kilkakroć także I Charybdzie srogiej zwiał„. 
Dopiero - psiakrew! - na Syrenę go skUl!ill, 
:Więc blada dziś, :te się tak głupio ldwnąć dal. 

Tamtego v. baśni oczekiwał syn Telemach, 
Mnie witał lllpek - pamiętacie: Lopka syn. 
R7.ekł z mle.fflca: „Zara7. uświadomię ł'lę w problema.ch, 
Lecz ,.>ler się pmbądź swoich gestów i tych mln. 

Ty zmień ten akcenł - to się u nas dzisiaj zwalczlL 
Melonik radzę eł tei raz na zawsze zdJlłtl. 
Zapomnij oble, ie Istniała Jakaś Malczla 
I z tym pytaniem na pytanie wiecznym skońc:r., 

stare piosenki, zwłaszcza te szmoncesowa.te, 
Się nie nadają. Z nimi dziś byś na psy zszedł. 
1tim1en rc11ertuar: sp1cwaJ „Tos1uc'" łUb „1·raw1aieM• 
..Swobodny wiatr• albo „Zac-.i:arowany fleł"I 

Co znaczy „Toskle"? Mołe I „Santa Luczyja"? 
Ja będę 'picwał'll Bo akurat ty tak chcesz'! 

o 

„Kontrabanda" 

Kto, do cholery, tu: Kil'pura wróril, czy ja?!!! 
I - wymówllrm. Już Kiepura wraca. też. 

A nir<'h "rara,ią. To nie hudzi me.I nwiśri, 
- Doprawiły, ;r.awi t: to jr l hard:t.n 11n:yl ra r:i:rn, 
\'Vrn:y cy gardzimy ni4 (S7<':f.<'1tólnio my - art~ści), 
All' Kk1mra, jak z nas każdy, ma swe Ie cz. 

Hl,ASKO (mel. „Nie masz naci żolnicrz.1") 

Kiecły wyjcź1lźal<'m 
Do raryfa ~- kraju, 
Nikt nie my'lał je znc: 
„Następny do raju·•. 

Rad mi nie 111.<'zędumo 
Ni 7.yr'l)iwych nagan -
,.'I'nyma,f lę - nieda.i~ię, 
Odwiedź Frani.; Sai:an!" 

„ramiętaj w Paryżu 
Być UPr"lł'.fmym dla dam 
I miłym dla irnnów„." 
Frnnru kim nic władam, 

L<>cz ·wpaść \V ton rozmvwy 
.J ruit tu nrt'zą główną: 
Franc·uz „ml'rdc" cl powie, 
Ty mu na to „m e r c i". 

I ,iui> mh;knic, gnie się, 
,.Pardon" - mó\\ i - „„:xruse!" 
SKIZ? - drżę my'ląc o nim, 
Dodaj lę dran wściekł, ski ł! 

\\"ypisywać o mnie 
1'alde hr<>clnic zgoła: 
„Tal<>nt to za mało". 
Sl<>dżmy. Nikt nie woła. 

Z<l miasto, na wzgórek 
Wl·hłc•ga.,it'ic ro dnia. 
Wróri Marek. wnirl„. 
W ósmy dzień tn;odnia. 

)J 
\. 

„ szopka 1957 
(fragment) 

~ 
\ 

KRUCZKOWSKI: (śpiewa na mel. „Wołga, Wołga„.") 

Każdy ml d7.iś \VYllOmfna, 
Gdym n, n-i-odi; 1nzcjadł ju7„ 
t.em .fą clo tał od .„ parady -
~lówi.1: no\\ c dzlch twórz! 

Przyckhl dziś Nevl"rly Igor, 
I Putrament d;r.iala mniej. 
Ja stradl('Jn t•alldcm wigor, 
Za to innym pisać lżej„. 

Zn6w i:r.l'.mi .Talu 8'.l:nckurl'k, 
Awani;-ard) bron.iąc chlub, 

Znowu tworzy dzisiaj Bur<'k, 
Wilc-1.ck milczy zaś jak rrób. 

Choć się na.sza t.oaczka 1trzeirla, 
Płoml<>ń zdrowej sztuki :zgasi -
„Dżuma" w ślad za nami biegła, 
Camus nam w paradę wlazł -

(śpiewa na mel. „Nle tak in Illo"„.) 

Nic tak In Illo tempore bywało 
Gdyn1 hył prnesem, ws:i.y tko u mnie arrrało, 
Nikt nic śmiał skarcił! mnie 011tn.c,js:zym ton<>m.. 
Nic darmo mówią: ex unquł' lcon<>m. 

Choć szydzą ze mnie rotnc nlcdould, 
Do łez wzru.<iznły whl:zów moje sztuki. 
A Ju:l. najwięce.t zasłynąłem z tego, 
Zem w „Gncl·hu" wspomógł Steflm Żeromskiego. 

Gdym z IV nktem duł.o miał trudnośrl, 
Nnc·ą 1;crom l•i przyszedł do mnie w 1:0 d, 
lłcz słnwa 11atr-L, ł, jnk r.mknlnmi J k kr łę, 
Klnę, w lll\k<' przt)·kam. wiercę się na kr:r.c'le. 

„Przyszedł<'nt - szepnilł clrho, hn uśmict'hu 
Sł~·11ząc, 1.t>ś wziął ie; do pn.rróbkl „or1rchu''. 
OtM I wld1c;. jak mlota~z ii; w męka<'h, 
H11okojnlc, <'hlo11czt•. Pomy ·I o wydźwiękarh._ 

Z ko1irc. \'<'.i sc·eny Jestem kontent łlrawlc, 
.Jednak warunek 11cwh•n rl postawię -
:lmi<'ll tytuł 7.lnkl„. „T3111 ud<\ł ro:r.mowę, 
iilia t „GrzPdm", raL'7.cj - „Prnre svz~·(owe"„. 

t'tcClai:uJo ZespOt. C Wyc::lawca: Wyc::l•wnlctwo Pruowe „Prau 
i.odzka'• C Adres •edakClll LO<U. PlotrkowtK• U. tel. 10·7». 
Warunkl prenumeraty: m1es1ec-.zn1e> t.- u. kwartalnie u.- łL 
Rt'!dPltC1a nt" romowton.vch rękoptsń"' "'" iwraca. C Prt'n11• 
ml'rlll!l przyJmuJa W9ZV~tkt" OlllCńWkl POC'l'IOWI'. ll•lnnC'~>" 
oraz Pl'PIK „Ruch'' - f.ńcl~. ul Ron,„v„1111 U Konin PK(.) • 

t.ńdt , - 1-879 ' tlllnRCTPOIPm "" .0'11!•"~Y"· 
nrutr --w „PraH'' • t..ńdt. ?wirki 11. Z 1109 1V ~9 S·3 

Fraszki 
11\ll'REZ 

Publiczno•ć cala z miejsc powstala 
I skan<Lou.-ala ol„śno: „Chala!". 

Na wulconawcach cicrpla skóra, 
Wctqż powtarzalt: „To chałtura.„". 

Kryt1wy, choć zachaltowani, 
Orzekli zgodnie, że do bant. 

Jedtmie w dyrektorskiej loż11 
Swlct1Uc bawili się chautorz11. 

DO MINISTRA 

Pan Minister ni<' weźmie zbyt serio tyr:h wier.szy 
(Choćb11 Mu wskazyu.-aly jale ma uiybrnqć z matni) 
Jc>śli „Ostatni etap'• t' byl film jej pierwszy, 
1\1ozc „Król Maciuś f'larwJzy" -będzie już ostatni._ 

W zw14zku z or n!zowaną 
przez „Odgłosy'' akcją p e
z nt ~anta łódzkich tyry
ków red kcjn zwraca sic; dJ 
Pana o łZl.Skawc odPQwicdLi 
na nast puj, ce pytania: 

l) Czy bawi P:mn Pańska 
tw.r,rczoo( • tvrvczna? 

Nit•. l\laj tcrsztykf też lę 
pr:zejaclają. 

2) y lubi Pan zw1crzęt , 
a j śl! tak. to jaki ? 

Nutrie. J nic ' •nil a to 2 

serwilizmu. 

3} Czy gra P.:in w ,,Kuku
czkt"? A j"~li n c. to w co? 

Nic. W nic. Powód pro. tv• 
dysl,ryminacja ze tr ny gier 
li~bowych ocl C'.i:asu szo11kn
wcj pło cni I (na m lodię 

..ICul ułcczlci"). 

4) W jakkh wnrunknC'h 

-

RY-
SZARD 

• 

MA-
REK 

czy i:odnych wykpienia. P<>
cl z Jące jesL więc tylko na
Zł' opóźnienie w niektórych 

dz.lcdzinal'h. 

5) Co sndz.I Pan o swoich 
koler!ach- atyrykach? 

W Ich twórczości tkwi pe-
wien paradoks: 

Czy Jan ztauclyngcr, cz.f 
.Jan Czarny, 
W og1ilc klokolwlrk z tej 
fcr 1foy, 

Kn~rl~-. choć e k tra o r
ei n ar ny, 
Byua.nnni<>.I nie Jest n ad
z wy ez aj n·. 

'l) Czy „Od~lo. y'• Pana b..
wl ? Ucz.ii? Podtrz11rnu1· n 
duchu? 

ll<>krcć usiłują h wić -
1>11dnoszą na duchu, ilekror. 
u ih1Ją )lodnGslć na duchu -
b wlą. 

Pnn pracuje? Co Panu orz"- I 
sz.kod:r.a, a co pomoga w prn-
cy? 

W fat lnych. - Z ka:iclym 
<lnlem, jak Ja iwo zauwa:b ć, 
coraz mniej spotyka le; rze-
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